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Lwów. — Piątek dnia 16 grudnia. 


Z zamiejscową prouumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej, L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie 
nie jest dopuszczałna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ot. 
do każdego listu. 

Miejscowa pranumer. wa Lwowie w zyjmuję: 
Trefita p | Ważnego, przy ul Orarniee- 
kiego I 2. Trafika przy uł Ka-ola Lndwika 
1.5. Trafika przy ui Ossolitskich (obok 
Łazienek Diany) Birro Dzienników, przy 
u! karola Lndwika I 9. 
Rękopismów Redakcja nie zwraca. 


Tatr Adelajdy Ces. Adres Redakcji I Administracji: 
rf” SA Łazarza B | Ulica Sykstuska L. 45. 
po: | ii meenen a nac 
uf z dze do tego celu wywróciła potężnego koziołka ? 
ę ib tzegląd polityczny. Apglja musiałaby oddać Turcji Qypr, a Austrja 
pił” drup, © Wtorek odbyła się w Burgu wiedeńskim | — iBosnją i Hereogowinę dopiero w takim razie, 
yol | wj arada woje y sd mrmowodniciwemt CS] gdyby w Sofji, w Widdyniu, Ruszezuku, Warnie 
gia” R." Wiado cyk P f p : t dosziasdo i Pirocie znów zaczęli rządzić baszowie tureccy. 
Hg: w i wi T z ea sprawiła | Ponieważ byłoby to zupełnem przekreśleniem 
pii* N T Preyjem OESE AE „ród ją sp ślono | postanowień traktatowych, to kto wie czy nie 
R; że Prg > A mj we = ra- | wypadłoby poprosić Rosji o opuszczenie Karsu, 
Di” ino go za o A p Ardahanu i Batumu z cem RSA. I (A 
| Na E : Ne by z tego wszystkiego przybyło Rosji? (Czyżby 
u „obj ę a. ciągie da Berlinie Asię ei I chciała odbudowywać to, co rozbijała przez 
u a się oddaje „nieuspra RO lal 7 
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R to „Podająe wiadomość o radości Berlina, któ- 
tionj czucie charakteryzuje tamtejsze usposo- 
Mraz Lie możemy przytem powstrzymać się od 
| Mapy 13 zdziwienia z powodu ustawieznie po- 

daję PICh przez Post, Gaz. Kolońską i inne 
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| mig KI niemieckie mniemań o naszym optymi- 
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LTA Wyglada to, jak gdyby naprawdę zacho- 
a Awa, że Austrja spuszczając się zbytnio 
ch sprzymierzeńców, nie dbała sama o 
interesa į jak gdyby mogła kiedyś zajść 
„że ci sprzymierzeńcy będą musieli za- 
8kse] niesumienoego dłużnika. A wszy- 
dla tego, że krzyki wojenne z nad Sprei 
Die odbiły się dość silnem echem w pra- 
Strjackiej, a berlińskie „napomnienia i 
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o PzJatko, aby w każdej © 
adeg poru i obrony. i 

j.zegy „l cesarz i monarchja wezwą, to tuc 
petwol istwa staną z taką samą ofiarnością 
ało „s,ebiem pod ich sztandarem, jak to by- 
lejów, GSZE w długich wiekach austrjackich 
Szpogreg,: unikamy każdego kroku nie leżącego 
Patist Anio j ściśle w interesie bezpieczeństwa 
a któryby podżegacze 
Europy wziąć 


lacze to ludy 


Jest utrzymać pokój dopóty, dopóki to 
Miej godzić nagoan i staffowiukiem mo- 
| tiga Sz Tzędzie wielkich mocarstw. i. 
kochaj Czególy o tem „dla czego tak czynimy?” 
zy obie biadający na „austrjacki optymizm”. 
Nasi z biur redakcyjnych nad Spreą I 
zekami niemieckiemi przeczytają we 
(omentarzach, jakie sobie porobili 
pa telkiej debaty septenatowej do wy- 
Oejąż 5 Bismarka o stosunku do Rosji — 
Waha; „9 druku podali je w bardzo pokiereszo- 
| formie,“ 
Tyle zę 
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Starej Presy, której gło: jest tak 
a Niemiec i dla Rosji I wreszcie dla 
sytuacji, że komentarzy nie potrzebuje. 
my zatem do drugiego szczegółu. 

0 z pism rosyjskich, wydawanych dla 
bek mianowicie wychodzący nad N-wą po 
zeja U Petersburger Herold wytłómaczył na- 
dy tak; 2880 właściwie chee Rosja od Austrji. 
PYstapi , Bz¢zerości zmusiło ten dziennik owo 
Ay ‘Snie Pester Lloyda, o którem mówiliśmy 


batini 38 naszego pisma. Czytelnicy zapewne 
damą iA, że poszteński organ natarczywie się 
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w „0d dyplomacji rosyjskiej, by zanechala 
argu TZUCIłA do kosza niemożliwe zachcianki, 
lko ta sią w piersi, przyznając. że sama i 
Samą popełniała błędy, a uczyniwszy to 
©, by raz już przecie wystąpiła z jakąś 
łałąr 0% propozycją, która dawałaby możność 
Wienia sprawy bułgarskiej na gruncie trak- 
„ 8 ku zadowolnieniu Rosji. 
Vatar Otóż na ten właśnie artykuł odpowiada 
brągąoUrski Herold z elegancją, od której czuć 
chę wym rosyjskim jachtem. Rosja nie nie 
tis noaa się wyrzekła Bułgarji, okupować jej 
fap” 818 natomiast żąda, żeby i Austrja 
Lopięy k Się z Bośnji i Hercogowiny, bo wtedy 
tbig bedzie uczyniono zadość hasłu, które tak 
o Bąk Jkrzykiwać w Wiedoru i Rzymie, że 
>° Jest dla ludów bałkańskich." 
— Tosyjska prasa, zwłaszcza półurzędowa, 
Yszukiwać dziury na całem, to aż nadto 
zag Jak również wiadomo i to, że Rosja 
zad JWracać wszelkie hasła jak rękawiezkę. 
aktat naglo mowa o Bosnji i Hercogowinie ? 
dają; lał te kraje Austrji, ale nie dał Bułgarji 
wą, gli więc jeśli on nie może zagarnąć księ- 
JESZCZE nie racja, Żeby Austrja traciła 
Po wojnie tureckiej Rosja żądała po- 
Serbji i niezwleżnoświ Bułgarji; uezy- 
ć jej życzeniu, ale ponieważ to nara- 
„SZwank przyszłość Austrji, przeto dano 
i rękojmię w postaci Bosnji i 
tego czasu w gruncie rzeczy 
ło, tylko zawiodły Rosję jej 
jse. Któż temu winien że na kon- 
„ańskim Rosja żywiła jakieś ukryte za- 
gub się spodziewała księztwo bułgarskie 
8rnją bułgarską ? i że potem na dro- 
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Wystąnienie półurzędowego Herolda, — któ- 
rego stosunki z rosyjskiem ministerjum sprzw 
| zagranicznych są dość poufałe, — czynią tedy 
| wrażenie nieumotywowanej zaczepki, dają powód 
do mniemania, że w Petersburgu z latarnią szu- 
| kają kija, któryby chciano podnieść na Austrję. 
Doprawdy, to za wiele starań o nadanie pozorów 
legalności czynowi, który zawsze zostanie na- 
paścią | 


Korespondencje. 


Petersburg 10 grudnia. 

(>) Długo nie popularniejszego nie było 
w Rosji nad dążenie do wojny z Austrją, tą 
„ciemiężycielką* tylu ludów słowiańskich, tą ba- 
rykadą na drod/e do Bosforu, tą pepinierą „szo- 
winistów polskich“, tą... Lecz trudno mi wyli- 
czyć wszystkie powody, gwoli których koniecz- 
nie chciało się wojny z Austrją panslawistom — 
a któż dziś w Rosji bodaj trochę nie jest pan- 
slawistą? Jest nim polityk utilitarny, bo ich za- 
daniem zawsze płynąć z prądem; jest nim kar- 
jerowiez, bo nmajsnadniej znajdzie poparcie w 
Komitecie Błagotworytielnym ; jest socjalista, bo 
mu miłe każde zaburzenie; jest aferzysta, bo 
panslawistyczna polityka na oścież otwiera 
wrota całemu szeregowi wojen, a więc zarobkom 
á la Günsburg i Polaków; jest nim każdy woj- 
skowy, dzienuikarz, kawiarniany orator — gło- 
wem wszyscy hałasujący jeden za dziesięciu. I 
oto nagle tym wszystkim ichmościom wojna z 
Austrją zajrzała prosto w oczy, Z obłoków stą- 
piła na bruk; była chwila, w której mówiono, 
że już stała się faktem, a wówczas okazało się, 
że straszniejszy to potwór, niż go przez tyle lat 
malowano. Rzecz charakterystyczna, że w prze- 
szła środę, gdy wszyscy byli w. gorączce, 
wszyscy mówili, że wojna już wypowiedziana, a 
na bruku powstawały coraz nowe bajki, rozpo- 
wiadano. że austrjackie wojska już maszerują na 
Warszawę i Kijów, już oblęgły Dubno i t. d., a 
nikt nie mówił o wkroczeniu rosyjskiej armji do 
Austrii. I gdy się okazało, że to wszystko bajki 
— jakże swobodnie odetehnięto, jak żeby „wielki 
ciężar spadł z piersi, a wieczorem dzienniki 
pełne były komplementów dla Austrji. 
Wypadki francuskie żółcią napoiły tutejsze 
bo się okazało, że mnóstwo Rosjan miesz- 
kających w Paryżu i należących tam do czerwo- 
nego obozu, wystąpiło w roli poufnych reprezen- 
tantów tutejszego rządu i stawiało pewne życze- 
nia w zamian za pewne obietnice. Niezaprze- 
czoną jest rzeczą, że wpłynęli oni na niektóre 
prądy, których wyrazem były demonstracje przed 
ambasadą. P. Mohrenheim skompromitował się, 
biorąc je za wartościową monetę, Nie bardziej 
nie może być wstrętnego dla tutejszego dworu 
nad myśl, że francuscy „jakobini* sympatyzują 
z Rosją Aleksandra III Więe też dla tego Jour- 
nal de S. Pét., chłodno winszując republice 
wyboru p. Carnota, ostro występuje przeciw 
mniemaniu jakoby Rosja do czegobądź się mię- 
szała i w końen podnosi, że usunięcie Gróvy'ego 
było nielegalne. Jeszcze na dzień przedtem Jour- 
mal nie widział owej mielegalności — mówiąc 
szczerze, nie mógł ganić tego, czego dusznie 
pra 


sfery, 


mał. 
E Dwie ekonomiczne uchwały komitetu mini- 
strów zapewne nie będą dla was obojętne. Pier- 
wsza stanowi, że wszystkie zagraniczne akcyjne 
Towarzystwa, operująte W Rosji, jeszeze przez 
cały rok mają prawo dziołać na dawnych zasa- 
dach, a potem, jeśli zecheą nadal w Rosji ope- 
rować, muszą prosić o pozwolenie ministra skar- 
l bu i do podania dołaczyć: 1) statut swój, po- 
twierdzony przez rosyjskiego konsula; 2) upowa- 
żnienie rosyjskiej ambasady do starania się o 
pozwolenie na operacje w Rosji; i 3) protokoły 
posiedzeń akcjonarjuszów z 5 ciu lat ostatnich, 
z całym bilansem, z wykazami dochodów i strat 
każdego zakładu haudlowego i przemysłowego 
należącego do Towarzystwa, z planem rozdziału 
zysków i wysokości dywidrndy na każdą akcję. 

Uchwała druga nakłada podatek na zapał- 
ki, których masy importuje Avstrja, a specjalnie 
Gulieja Zapałki wyrobu rosyjskiego będą opo- 
,datkowane po 1/4 kop. od pudełka zawierającego 
75 sztuk; pudełka mające od 75 do 300 zspał::k 
będą opodatkowane po kopiejce. Od zapałek za- 
| granicznych podatek w pierwszym wypadku bę- 
(dzie wynosił kopiejkę, w drugim zaś 2 kop. 

Wprowadzenia monopolu tytoniowego na 
razie zaniechano z tej wyłącznie racji, że liczba 
plantatorów rosyjskich przewyższa cyfrę 39 ty- 
sięcy, Z czego wynika, że kontrola nad nimi by- 
łaby niesłychanie trudna 1 kosztowna. 


Sprawy sejmowe. 


Jeden z pisarzy emigracyjnych opowiada, 
że znał na wychodztwie takich wiarusów, którzy 
nigdy nie kupili sobie całego funta świee, cho- 
ciaż to kosztowało taniej; lecz zawsze kupowali 
po jednej świecy, bo nie chcieli się narazić na 
to, iż w chwili, gdy ojczyzna powoła ich pod 
broń, trzeba będzie resztę świoc pozostawić 
w Paryżu. 

Anegdota ta daje się doskonale zastosować 
do tego systemu gospodarki, jaką praktykowały 
dawne rządy austrjackie w Galicji. Systematy- 
cznie nie budowały one żadnych gmachów na 
pomieszczenie swoich urzędów. W pokonfiskowa- 


nych za czasów Józefa II klasztorach mieściły ; 


ronnych czy grodzkich budynkach, które zostały 
z czasów rzeczypospolitej. A gdy się w nich 
zmieścić nie mogły, to zajmowały kamienice pry- 
watne i opłaeały gruby czynsz, byle nie wykro- 
czyć Z granie tymczasowości. Gdyby zrachować 
te wszystkie sumy, jakie rząd austrjacki zapłacił 
za lokale pod sądy i urzędy w Galicji w ciągu 
.ego stulecia, to możnaby było — po odtrąceniu 
6*/, na procent i amortyzacją — wystawić we 
wszystkich miastach galicyjskich tak wspaniałe 
gmachy dla pomieszczenia władz, jakie sobie 
budują miljonerzy amerykańscy na Broadway 
w Nowym Jorku. » p. 

Dopiero w ostatnich kilku latach, a głównie 
za rządów hr. Taaffego, zaniechano z tym systemem 
tymezasowości i poczęto stawiać własne gmachy. 
Tej samej metody, jedynie racjonalnej, trzyma 
się także Wydział krajowy. I oto w rzędzie jego 
tegorocznych przedłożeń, wniesionych do Sejmu, 
jest jedno, dotyczące projektu wystawienia gma- 
chu dla ck. żandarmerji we Lwowie. Sejm już 
w zeszłym roku uchwalił na budowę tego gmachu 
130.000 zł., aliści była to kwota zbyt szczupła; 
więc Wydział krajowy zajął się naprzód wynale- 
zieniem gotowego budynku, któryby się dał za- 
adaptować do nowego przeznaczenia. Otrzymał 
też kilka ofert, okazały się jednak wszystkie nie- 
odpowiedniemi. Wtedy zaczął Wydział krajowy 
szukać placu odpowiedniego do budowy gmachu. 
Wpłynęło znowu kilka ofert z rozmaitych okolic 
miasta. Z tych wszystkich ofert najlepszą przedło- 
żył prof. Juljan Zacharjewicz, mianowicie podjął się 
sprzedać za 25.000 zł. grunt położony przy zbiegu 
ulie Leona Sapiehy i Kopernika, naprzeciw re- 
ałności p. Piotra Miączyńskiego. — Badania do- 
konane w biurze Wydziału krajowego okazały, że 
gmach wystawiony na tym płacu kosztowałby: 

l Sam gmach . „120.650 zł. 
plan, nadzór itd. 4.348 
grunt ..... ., 25.000 

taksa przenośna 1.500 ,„ 

Razem . 151.498 zł. 

Wydział krajowy uprasza więc Sejm, aby 
zechciał zmodyfikować swą zeszłoroczną uchwałę 
‘w tym sensie, iż przeznaczona na gmach kwotę 
podnieść ze 130 tysięcy na 151.500 złr. A na 
poparcie tego żądania przedkłada taki rachunek: 
Jeżeli Wydział zaciągnie w Banku krajowym po- 
życzkę 151.500 złr. w 4!/.0/, listach spłacalną w 
301/3 latach, to rocznie będzie od tej pożyczki 
płacił wedle planu amortyzacyjnego 9650 złr. 
Tytułem podatków i wydatków na utrzymanie 
gmachu w dobrym stanie będzie płacił rocznie 1.500 
złr.; razem zatem będzie miał rocznego wydatku 
11.150 złr. Dzisiaj zaś, najmując kamienice na 
pomieszczenie żandarmerji, według kontraktów 
z ostatnich lat, płaci rocznie 14.181 złr. 14 ct. 
Zatem skorzysta na czysto 2.981 złr. Taka tedy 
jest różnica między kupowaniem świec na sztuki, 
a funtami. 
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Wedle obliczenia dokonanego przez ko- 
misję budżetową, wniosek Władysława hr. Ko- 
ziebrodzkiego przyniesie krajowi oszczędności 
1338 złr. 44 et. rocznie. Zapyta nas kto może :— 
jakim sposobem? Bardzo prostym. Dotąd po- 
dróże poselskie oblieczano od miejsca zamiesz- 
kania posła i za podstawę rachunku służyła da- 
wna austrjacka mila, za którą płacono 1 guldena. 
Hr. Koziebrodzki postawił wniosek, aby jo obli- 
czono od centrum okręgu wyborczego i aby za 
podstawę wymiaru wzięto nowoczesny kilometr, 
płacąc od niego po 10 ct. Ponieważ mila ma 
7 kilometrów i 550 metrów, więc według pro- 
jektu posła Koziebrodzkiego oiniżonoby taryfę po- 
dróży poselskiej o całe 241/, centa na milę — 
albowiem ofiarował on posłom tylko 755 centa 
za milę gdy dotąd brali oni guldena. Stad owa 
różnica w wydatkach. bo np. w zeszłym roku kraj 
zapłacił posłom za podróż na -jm i do domu 
%182 złr. 84 ct. a teraz będzie płacił 5.294 złr. 
40 ct. Ma jednak ten wniosek jednę niezawo- 
dnie dobrą stronę, oto tę, że budżet krajowy 
będzie miał stałą cyfrę, raz na zawsze ustaloną, 
na podróże poselskie, gdy dotąd zmieniała się 
ona dość często. Któryś poseł zmienił miejsce 
swego pobytu, przeniósł się z miejscowości le- 
żącej w pobliżu Lwowa do miejscowości bardziej 
oddalonej i wnet w rubryce kosztów podróży 
poselskich następował wzrost cyfry; któryś znów 
inny przenosił z prowincji do Lwowa i koszta 
jego podróży zupełnie odpadały. Słowem ogólna 
cyfra się chwiała, to wynosiła siedm tysięcy i 
parę set złr., to nie dosięgała siedmiu tysięcy. 
Teraz będzie zawsze stałą, bo już centra okrę- 
gów wyborczych ani nie powiększą ani nie 
zmniejszą swej odległości od Lwowa. 
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(X posiedzenie z dnia 14 grudnia 1887). 
(Dokończenie). 

W uzasadnieniu znanego wniosku w przed- 
miocie reformy Rady szkolnej krajowej zabiera 
głos p. dr. St. Madeyski: 

Wys. Izbo! . 

Przed dwoma laty broniłem ztrybuny spra- 
wozdawcy wniosku zmierzającego do zmian w we- 
wnętrznym rozkładzie czynności Rady szkolnej 
krajowej, w tym celu, ażeby zdjąwszy z niej ba- 
last monotonuych, ściśle administracyjnych czyn- 
ności, dać jej możność skupienia uwagi okcło 
spraw główniejszych, zasadniezej i większej do- 
niosłości. ZapatrywaDia i przekonania moje ów- 
czesne zatrzymałem, ale liczyć się muszę z przy- 
jęciem, jakiego wniosek mój wówczas w W. Izbie 
doznał. Nie ozwał się ani jeden głos, któryby 
myśl wniosku stanowczo potępił — podniesiono 
jednak wiele watpliwości, a Izba wyraziła życze- 
nie, ażeby wniosek przeszedł wprzód przez ko- 
misję szkolną. Podniesiono wówezas hasło: „tra- 
dycja naszego Sejmu.* Poszedłem za niem i wy- 
znam, że zbliżając się do tej . cennaj' spuścizny 
mężów, dla których zasług na polu oświaty cześć 
w narodzie zawsze pozostanie; tej spuścizny 0- 
promienionej blaskiem historycznego wspomnie- 
nia komisji edukaerjnej: — z tej wysokości doj- 
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oderwany szczegół; dojrzałem oraz, że, ażeby 
Radzie szkolnej zapewnić zdolność ;i możność 
trwałą do takiej działalności, jakiej kraj powsze- 
chnie od niej oczekuje, potrzeba sięgnąć wyżej i 
głębiej; wniknąć w rdzeń istoty jej organizmu— 
i stąd powstał wniosek dzisiejszy. ; 

Myśl w nim zawarta nie nowa; polega ona 
na prawdzie ogólnej, rozumowej i doświadcze- 
niem wieków stwierdzonej, - że ciało zbiorowe 
wtenczas tylko może odpowiedzieć swemu prze- 
znaczeniu, jeśli stanowi zamkniętą i skończoną 
w sobie całość. 

Znaną prawdę u funkcjouuwaniu każdego 
mecha! izmu przystosujmy do Rady szkolnej jako 
ciała zbiorowego. Nie ulega wątpliwości, że je- 
duą z najważniejszych czynności Rady szkolnej 
jako zarządzającej sprawami szkolnemi jest wi- 
zytacja szkół. Każdy inspektor może odbywać ją 
najsumienniej, Dujgruntowniej i najrozamniej; 
sprawozdanie, które en Radzie szkolnej przedło- 
ży, może być samo w sobie doskonałym materja- 
łem. Ale, ażeby czynność odbywała się podług 
jednego planu, podług jednolitych zasad; ażeby 
wszystkie spostrzeżenia stanowiły podstawę ; do 
objęcia całości jedną myślą i skreślenia jednoh- 
tego kierunku, na to potrzeba, ażeby te czynno- 
ści skupiały się w ręku jednego człowieka, któ- 
ryby je ujął razem w jednę całość, Tak samo 
ma się rzecz z wydawaniem instrukcji dla nau- 
czycieli; każdy inspektor może wydawać je po- 
dług najlepszej swej wiedzy; ale żeby te wszy- 
stkie pouczenia były harmonijne, bez sprzeczno- 
ści, ażeby polegały na jednej zasadzie i do je- 
dnego zmierzały celu, na to potrzeba koniecznie, 
ażeby po nad inspektorami krajowymi, była je- 
dna ręka, jedna' głowa, z której wyehodziłyby o- 
gólne dyrektywy i ogólne poglądy. : 

Potrzeba takiej organizacji Rady szkolnej 
nie uszła uwagi Sejmu już wtenczas, gdy przy- 
stąpiono do jej organizacji. W r. 1865 zaproje- 
ktował Wydział krajowy dla statutu organiza- 
cyjnego myśl, ażeby Rada szkolna składała się 
tak jak się dziś składa; ża taka organizacja jest 
niedostateczną, to spostrzegł już wówczas bystry 
umysł śp. Dietla, który jako sprawozdawca ów- 
czesnej komisji szkolnej, natychmiast zapropono- 
wał zmianę, tę mianowicie, ażeby w miejsce sta- 
łego referenta w namiestnietwie dla spraw szkol- 
nych przyjąć stałego dyrektora, z grona ludzi 
światłych, w kraju poważanych, przez Najj. Pa- 
na mianowanego na przedstawienie Namiestnika. 
Albowiem zadanie, jakiem Sejm obarczyć chciał 
Radę szkolną było rozległe, wzniosłe i wielkie. 
Jeszcze w roku 1868 śp. Dietl zarysował potrze- 
by kraju na polu wychowania i rzucił myśli, 
które odtąd stanowiły program edukacyjny kraju, 
które po części weszły już w Życie, po części 
zaś jeszcze załatwienia i rozwiązania oczekują. 
(N. p. potrzeba wprowadzenia realnego kierunku 
w wykształceniu młodzieży -szkół średnich, po- 
trzeba szkół fachowych, potrzeba innego urzą- 
dzenia seminarjów dla nauczycieli miejskich a 
innego dla wiejskich itd.) Sejm rozumiał, że a- 
żeby takiego dopiąć celu, Rada szkolna nie może 
załatwiać wyłącznie administracyjnych czynności, 
a gwarancję wykonania wyższego programu wi- 
dział w tem, ażeby w łonie Rady szkolnej po- 
nad referentami i inspektorami znajdował się 
mąż, któryby był fachowo uzdolniony do objęcia 
całości kierunku wychowania i do powzięcia ka- 
żdej chwili wytrawnej inicjatywy. 

Statut organizacyjny w tym duchu uchwa- 
lony, uzyskał sankcją, ale z tą zmianą, że pro- 
ponowanego dyrektora nie ustanowiono, a w je- 
go miejsce przyjęto referenta dla spraw szkolnych 
w c. k. namiestnictwie. S-jm nie odstąpił jednak 
od swego zapatrywania co do tej rzeczy; ow- 
szem, jawnie i stanowczo stwierdził że uważa 
ustanowienie takiego kierownika, jako pryncy- 
palny kraju postulat, który, zważając na ówcze- 
sne polityczne położenie, przekazuje następcom 
do zrealizowania w pomyślniejszych warunkacb. 

To jest tradycja Sejmu. Z tej bogatej 
skarbniey, do której najlepsze swe myśli skłs- 
dali posłowie takiej miary i powagi jak Dietl, 
Adam Potocki, Zyblikiewicz, Majer i inni, wnio- 
skodawcy dzisiejsi wyciągają jeden z najważniej- 
szy h postulatów i składają w ręce panów, pod 
waszę Światłą rozwagę. 

Co do wniosku samego, dały się słyszeć 
pewne obawy i wątpliwości, może niejasne i o- 
gólne, które mogłyby się stać niebezpieczne, 
gdybyśmy (wnioskodawcy) pod korzec je scho- j 
wali. Pomijam sprawy osobiste, bo i w Radzie 
szkolnej są osoby; przy powadze aktu z temi o- 
bawami liczyć się nie będę. Ale ezy też nie leży 
w tym wniosku potępienie działalności Rady 
szkolnej; czy nie łeży w nim zamach na insty- 
tucję, którą uważamy za jednę z lepszych zdo- 
byczy kraju? | 

Nie ulega wątpliwości, że w polityce nie- 
ma może nie tak zgubnego jak brak właściwej 
miary; tak samo zbytek odwagi jak i przesada 
w obawie zgubnemi są. Myśmy jednę z tych 
skrajnych ostateczności już przeszli; były czasy, 
kiedy grzeszyliśmy zbytkiem odwagi. Te czasy 
należą już do historji, ale bodaj czy obecnie nia 
jesteśmy na najlepszej drodze, ażeby popaść 
w drugą ostateczność. Im dłużej pracuję w życiu 
publicznem, tem częściej spotykam się z obja- 
wem, że sprawy najżywotniejsze bywają oceniane 
|przeważająco, a czasem wyłącznie z punkta wi- 
dzenia przesadnej zdaniem mojem lękliwości. 
Tymczasem dla mnie, ze wszystkich obaw jako 
sprężyn działania politycznego istnieje jako naj- 
ważniejsza ta jedna: ażeby z działalności naszej 
politycznej prawodawczej przyszłe pokolenie ry- 
cerskiego niegdyś narodu nie wysnuło dla siebie 
nowej tradycji, streszczającej się w jednem po- 
litycznem przykazaniu wiecznej martwoty. któ- 
reby opiewało: „nie przykładaj ręki do żadnej 
roformy, bo zmieniasz stan dzisiejszy % nie wiesz, 
czy jutro nie będzie gorsze od dnia dzisiej- 
szego.“ x i 
Mówca podnosi następnie dwie chwili z hi- 
storji Rady szkolnej: chwilę zamachu centrali- 


stów na nią i drugą, kiedy w najlepszej wierze, 
w najchwalebniejszych intencjach 
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było wprost przeciw Radzie szkolnej krajozłej, 
O ile obrona jej w pierwszym razie była g 
i popularną, o tyle — powiada mówca dalp- 
trudnem było stanąć następnie przeciw sztąnda- 
rowi popularnemu i ponad namiętności z chwi- 
lowego rozdrażnienia płynące wywiesić sztandar 
sprawiedliwości i osobą swoją zasłonić bezbron- 
ną Radę szkolną. To też chętnych do obrony 
nie było tak wielu -- ale stanęli do niej wnio- 
skodawcey, a zwłaszcza jeden jako referent budże- 
towy dla spraw szkolnych (Madeyski), drugi jako 
członek Rady szkolnej (Badeni). Oiosy na człon 
ków Rady szkolnej padały wprost naich osoby— 
ale Rada szkolna była obroniona i jeżeli ktokol- 
wiek z Was Panowie miał by dziś jakiekolwiek 
obawy czy we wniosku nie ma zamachu na Radę 
szkolną — spytajcie wprost tego kogo się lę- 
kacie |... ; 5 

Ale jest jeszcze jeden wzgląd, którego po- 
minięcie byłoby błędem. Dawniejszy Sejm prze- 
kazując nam zrealizowanie swego postulatu: do- 
kończenia reorganizacji Rady szkolnej w duchu 
wniosku naszego, zastrzegł, że trzeba to Ucąy- 
nić w pomyślniejszych czasach. Czyż nastałyęć é 
ezasy ; czyż, mówiąc konkretnie, mamy nadaiejg, ` 
że uzyskamy kierownika, jakiego mieć pragniem mar 
któryby z uzdatnieniem fachowem łączył zayfię = 
nie monarchy i kraju zarazem, od którego" spor 
dziewaćbyśmy się mogli, że będzie umigł: zapis 
łością dla kraju połączyć potrzeby jego dadlka!i Å 
myśli ? 

Rozstrzyga tu wzgląd, który w pracy na- 
szej bywał miarą naszych nadziei i żądań: 
wzgląd na stosunek kraju do państwa. Porównu- 
jąc dzisiejsze nasze położenie z epoką analogi- 
czna prawie z przed lat 20, formalnie ze stano- 
wiska prawnego nie się nie zmieniło: ta sama 
konstytucja, ta sama litera prawa. A przecież, 
któż nie czuje, nie widzi lub nie rozumie jak 
ważne w istocie rzeczy i jak pomyślne dla kraju 
zaszły odtąd zmiany. Ustapił przestarzały duch 
biurekratyzmu; w radzie Korony zasiada dwóch 
mężów, którym potrzeby kraju naszego dobrze 
są znane i którym dobro oświaty tak samo na 
sercu leży jak i nam samym; skrzętna i ofiar- 
ności pełna praca na polu oświaty w kraju, ' który 
mocą misji histurycznej jest przedmurzem cywi- 
lizacji zachodniej zwróciła uwagę poważnych u- 
mysłów w Austrji, umysłów o dobro Austrji 
rzeczywiście dbałych i przełamała obojętność, 
niechęć i podejrzliwość, na które natrafialiśmy da- 
wniej wrzeczach wychowania pablicznego- i nie 
godzi się wątpić, że minister oświaty, który po 
raz pierwszy z własnej inicjarywy zapragnął po- 
znać stan kraju naszego, ocenić nasze chęci i 
prace, nie odmówi nam swego poparcia. Ale po 
nad to wszystko mamy jeszcze jednę największą 
rękojmię spełnienia naszych życzeń. Polityczne 
usposobienie kraju naszego, który umiał pogo- 
dzić historyczną tradycję swoję z wiernem przy- 
wiązaniem do tronu; spokojna i wytrawna, zaw- 
sze i w najkrytyczntejszych dla monarchji chwi- 
lach wypróbowana polityka naszej reprezentacji 
w Radzie państwa, polityka, która rozwiała da- 
wne do nas uprzedzenia, która wzbudziła i utrwa- 
lła wzajemna zaufania i wywołała tak szczere 
zbliżenie, jakiego podniosły i o przyszłości na- 
szej szczęśliwie rokujacy objaw, kraj nasz w osta- 
tnich latach po dwakroć powszechną i szczerą 
radością przejmował: oto owa rękojmia. W obee 
tego spokojnie powiedzieć sobie może, że nade- 
szła chwila, którą śp. Adam Potocki w swojem 
pamiętnem sprawozdaniu o Radzie szkolnej kra- 
jowej niegdyś na pewne przewidywał. W tem 
przeświadczeniu, że składając nas wniosek speł- 
niamy wolę dawnego sejmu; z tą głęboką wiarą, 
że chwila najpomyślniejsza nadeszła, wniosek ten 
Panom oddaję — i w imieniu wnioskodawców 
o jego przyjęcie proszę. (Powszechne brawa i 
oklaski), j 

Z kolei uchwala Izba w trzeciem czytaniu 
nowele do ustuwy o obszarach dworskich. 

Z porządku dziennego wnosi referent ko- 
misji szkolnej prof. dr. Bobrzyński sprawo- 
zdanie z projektu Wydziału krajowego dotyczą- 
cego reformy ustawy o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego w publicznych szkołae 
ludowych. m 

Izba uwalnia referenta od czytania spra- 
wozdania, i my pomijamy jego streszczenie, 
gdyż omówienie i krytykę jego zna,dzie czytel- 
nik w przemówieniach mówców, którzy w ogól- 
nej dyskusji gło: zabierali. Dodaj-my tvlko, że 
komisja wnosi projekt ustawy o stosunkach pra- 
wnych stanu nauczycielskiego, złożony z 56 pa- 
ragrafów. i 

Marszałek otwiera dyskusję ogólną. 

P. Jan Popiel; Stoimy przed częścio- 
wym — a może i całkowitym — rezultatem pro- 
jektu do reformy ustaw szkolnych. Przepuszczo- 
ny przez trzy destylacyjne aparata: ankietę, 
Wydział krajowy i komisję, stracił na objętości 
i barwie; — czy zyskał na „próbie* — to sza- 
nowni panowie osądzicie. Ńtreszcza się on głó- 
wnie w ścieśnieniu atrybucyj rady szkolnej 
miejscowej, w niezoacznem polepszeniu losu na- 
uczycieli i w pewnych dyscyplinarnych na nich 
obostrzeniach. Daleki jestem od przypominania 
przysłowia o górze i myszy — ale owoc to zda” 
niem wielu bardzo mały. 

Nie tajno wam panowie, że w Europie i 
po za jej granicami istnieje liczny, na miljony 
liczący się zastęp ludzi, wyznających odmienne 
zasady eo do najważniejszych spraw ludzkich, 
aniżeli ogół chrześcjaństwa. Jest między tymi 
ludźmi wielka ilość znakomitych, przyznać trze- 
ba, umysłów, Przeciwnicy zwą ich to massona- 
mi, to ogólno-światowa rewolucyjną sektą, naj- 
częściej zaś liberalnymi i to najsłuszniej może, 
bo ci ludzie sami się tak nazywają. Liberalnymi 
zwą się dla tego, że na ustach i w praktyce 
różne rodzaje wolności dystyngowali : wolność ' 
wyznania, wolność sumienia, wolność pracy, 
wolność prasy i rozmajte inne wolności... Nie 
chwila wchodzić w to, jak te rozmaite wolności 


z bliska wyglądają, ale to śmiem twierdzić, że 
nigdy ani z ich ust nie słyszałem, ani w ich 
objawiła się| dziełach nie wyczytałem o wolności na- 


się jak mogły, jakoteż w tych skarbowych, ko- i rzałem, że ówczesny wniosek mój, to tylko jeden |w kraju samym opinja, której ostrze zwróconej uczania. Owszem, programem tych ludzi 
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w szkole, zwłaszcza ludowej, były: świeckość, 
przymus bezpłatność i państwowość. Dopóki ci 
ludzie w pierwszych dziesiątkach naszego stule- 
cia zasiadali w skrytości went, lóż, konwenty- 
klów, my, mając z nimi na emigracji stosunki, 
byliśmy dla nich narodem męczenników wolno- 
gei; dziś, gdy oni zasiedli na krześle kurulnem 
w rzędach największej liczby państw europej- 
skich, wołają: „Ausrożłen, precz z karty ucywi- 
lizowanych narodów wy trutnie !“ 

Jeżeli dotykam tak bolesnej rany, która 
się koło serca naszego pali, to tylko na to, aże- 
by wykazać, że my liberałami chyba nie jeste- 
śmy, boć wiley wilków nie zagryzają. Gdy za- 
tem liberalnymi nie jesteśmy, a przeciwnie 
chrześcjanami w najznaczniejszej części naszego 
społeczeństwa, jakimże sposobem mamy urze- 
czywistniony w szkolnictwie naszem cały pro- 
gram liberalny ? 

Wiadomo panom, kiedy lberalni przyszli 
w Austrji do władzy. jak dalece byli oni naszy- 
mi przyjaciółmi |... Wtedy to zaeząć się musia- 
ło od urzeczywistnienia pierwszego ideału libe- 
rałów w wychowaniu: od Świeckości. Osiągnięto 
ją zerwaniem konkordatu i ustawami wyznanio- 
wemi. Przymusowość stanęła w roku 1868, a 
bezpłatność w r. 1878. Co prawda, uchwaliliśmy 
ją sami, ale nie z ducha liberalnego, lecz w naj- 
lepszej intencji dla rozwoju zaniedbanego szkol- 
nietwa. Wreszcie co do państwowości, to libera- 
lizm i stawiać jej nie potrzebował, była już po- 
stawiona, przez tak zwane Hochheitsrechte. 

Pozwólcie, bym się tym czterem zasadom 
bliżej przypatrzył. Co do świeckości, istnieje ona 
tam, gdzie reprezentant nauki, nauczyciel, jest 
w szkole na pierwszem miejscu — a reprezen- 
tant wiary objawionej, czyli kapłan, na drugiem. 
Tak jest u nas; kapłan jest tolerowanym, 
a w rzadkich razach płatnym młodszym nau- 
czycielem. (P. ks. Kopyciński: Tak jest!) Tak 
też być może w narodzie, w którym wyżej ce- 
nią naukę niż wiarę. Śmiem twierdzić, iż w na- 
szym narodzie jest odwrotnie, więc twierdzę, iż 
nam się krzywda dzieje. Stanowisko kapłana, 
zepchniętego zniesieniem konkordatu na drugi 
plan, stało się ciężkie. Wyższy studjami i sta- 
nem nad nauczyciela, stał mu się podrzędnym. 
Że wielu ochota do nauczania odstąpiła, jest źle, 
lecz naturalne., Po wsiach te dwie miejacowe 
potęgi prawie koniecznie spotkać się wrogo mu- 
szą. Kto winien — ksiądz czy nauczyciel, sku- 
tek zawsze jeden; dziecko wie, że czytać musi 
umieć, a katechizm niekoniecznie. Nieidę wcale 
do ostateczności; nie mówię o nielicznych za- 
pewne nauczycielach, którzy może w szko- 
le i wydrwiwają religją lub otwarcie o niej 
wątpią; mówię o stanie przeciętnym rzeczy. 
Skutkiem tego stanu jest nieświadomość dzieci 
w sprawach najważniej.zych człowieka, €o za- 
tem iść musi. Moralność dla nielicznych indy- 
widuów da się oprzeć na zasadach honoru, uży- 
teczności lub altruizmu wreszcie; lud, a szkoły 
są ludowe, religji za podwalinę potrzebuje. A je- 
ŝli jej potrzebuje chłopiec, dwakroć więcej po- 
trzebuje jej dziewczę. Dziś już statystyka zbro- 
dni i przestępstw u nas okazuje równy stosunek 
przestępców umiejących pisać do ogółu umieją- 
cych pisać, jak przestępców nieumiejących pisać 
do ogółu nieumiejącycn pisać, a wszak są już 
krocie tych, co przeszli szkołę, a jeszcze wieku 
sądowej poczytalności nie doszli. A jak będzie 
dalej ? 

Jest to napomnienie Panowie bardzo ci- 
che, nieme — ale groźne! Słyszę nieraz że du- 
chowieństwo żle spełnia swój moralny obowią- 
zek względem szkół. I ja tak sądzę, ale któż tu 
winien jeśli nie my i państwowe ustawy? 
Wszak trudno by przeciętne duchowieństwo by- 
ło inne niż przeciętne społeczeństwo, z którego 
ono wychodzi. A gdyby pozwalano, byśmy da- 
wali lekcja po szkołach za darmo. wieleby z nas 
na stałego ochotnika się znalazło” Pewno mniej 
miż dziś księży, którzy za darmo uczą. Oprócz 
tego tworzono szkoły bez względu na kościoły i 
księży, tak, że księża raz z powodu odległości, 
a także z powodu liczby szkół nawet przy 
wszelkiem poświęceniu podołaćby nie mogli. 

Dalej według ustaw krajowych i jeszcze 
więcej państwowych niepodobna prawie legalnie 
kstechetom pensji z funduszów publicznych wy- 
znaczyć. Ba, Panowie jesteśmy tak daleko, że 
dziś książę Kościoła w objeździe własnej djece 
zji nieśmie nieproszony lub niemeldowany do 
szkoły wejść, bo możnaby przed nim w skutek 
istniejącego reskrypciku ministerjalnego grzecznie 
drzwi zamknąć. I rychło może doczekamy się 
skandalu takiego jak w Wiedniu, gdzie żyd na- 
uczyciel dzieci do Komunji świętej prowadząc, 
tak się nieprzyzwoicie zachowywał, że go aż je- 
den z publiczności ofuknął, za co nauczyciel go 
sądownie zaskarżył. Smutny to.stan rzeczy — i 
działania zaradczego wymaga. i 

Przymusowość szkoły jest ze stanowiska 
prawa naturalnego niesłuszną. Komuż może być 
wolno ciało ludzkie lub ducha ludzkiego więzić? 
Jeśliby już komu to chyba ojcu; starszy wzglę- 
dem dziecięcia pater niż princeps. I w imię cze- 
go ten gwalt zadawać? Chyba tylko w imię nie- 
omylnej prawdy. Szkoła jej nie posiada większej 
nad to, że dwa i dwa jest nieomylnie eztery; 
zaś b i a jest ba a przecież idzia dalej i omył- 
ną jest, jak wszystko co ludzkie. Dzieje się więc 
gwałt w każdym razie prawom rodziców. Ale po- 
wiadają: korzyści są wielkie, oświata ogólnie 
rozlana, bogactwo przynosi, cytują przykład po- 
tęgi niemieckiej itd. Co do potęgi pruskiej, to 
nie jest ona dziełem nauki szkół ludowych, ale 
szlachty pruskiej, która wie od czego szlachta 
na Świecie jest i od 10 pokoleń służy i bije się. 
Du bogactwa narodu przyczynia się oświata, ale 
od stworzenia świata zdobywaje oszczędność 
ipraca. Wreszcie i jedno i drugie ideałem 
narodów chyba nie są. 

Wracając do nas przymusowość szkoły prę- 
dzej zaszkodziła niż pomogła. Skargi ogólne na 
ni uctwo młodego pokolenia w ludzie w tem ma- 
ją główną przyczynę, iż nauczyciel tej surowej 
a tak wielkiej ciżby nauczyć niczego nie może. 
Zajmuje się kilkoma zdolniejszymi; reszta czas 
traci, któryby na świeżem powietrzu przy pracy 
k»ło roli spędzonej, przynajmniej ją fizycznie do 
przyszłej prucy i żołnierki przysposobił. Ubodzy 
jesteśmy nadto byśmy stosownie do ilości u- 
częszczczających mogli i szkoły dość obszerne i 
nauczycieli dość licznych ntrzymywac. „Jeśli się 
nie mylę, w przecięciu wypadnie więcej niż 100 
dzieci uczęszczających do szkoły na jednego na- 
uczyciela. Przymusowość uważam za krzywdę 
drugą. 

Bezpłatność szkoły jest, jak kaźden rozu- 
mie, właściwie nonsebsem. Za darmo tylko 
śmierć, jak mówi Niemiec. Zasadą ogólną w tej 
mierze jest, iż za każdą czynność służby publi- 
cznej płaci i jednostka i ogół. (N. p. sądy, dro- 
gi, szpitale itd) Zasada ta jak nić czerwona 
snuje si przez wszystkie gałęzie publieznych 
zarządzeń. Dla szkoły acz nam było wolno 
opłatę postanowić, uczyniliśmy wyjątek. Chy- 


ba nie dla tego, by lud do nich przyciągnąć, boć 
isię go przynagła do szkoły, nie przyciąga. Jeśli 
dla logiki, te widzę, że Czechy i Morawey mają 
inną a nikt nie dowiódł, że gorszą. Owoc zdaje 
się inny niż oczekiwano. Lud naukę właśnie 
dlatego, że bezpłatna mało szanuje, i gdzie mo- 
że opłaca nieraz nauczyciela nie za to, że dzie- 
cko do szkoły idzie, ale za to, by mogło do 
szkoły nie iść, a budżet szkolny przygniata nas 
dziś, a przygniecie wcale inaczej za lat kilka. 


PRZEGLĄD z dni 16 grudnia 1887. 


mieć będą. Postawa nasza, gotowość nieustanna 
do poświęcenia najbliższych nawet naszych in- 
teresów dla utrzymania tych Panów przy sterze, 
daje otuchę, że po naszej stronie prędzej niż po 
przeciwnej staną. 

Wniosków odpowiednich temu com mówił 
zapewne nikt z Szan. Panów odemnie nie żąda. 

Co do obecnego projektu ustawy powinien- 
bym logicznie przeciw niej mówić i głosować. 
Ale logika jak ktoś słusznie zauważył bywa 


Państwowość szkoły znaczy — jak mnie- | straszną. Bałbym się, poprostu wyznaję, mówić 


mam — iż książę nie znosi innych szkół w swym 
kraju jak te, na które zezwala albo które prze- 
pisuje, i innych nauczycieli nad tych, którym 
wykładać pozwala. Prawo zaś do tego dedukuje 
się z tak zwanych Hoheitsrechte, Cóż one zna- 
czą? Jeśli co, to to, że książę ma prawa ga- 
tunkowo inne od innych ludzi. Jeśli tak, to 
konkluzja prosta: książę nie jest człowiekiem, 
jest czemś więcej. Zdaniem mojem a i mędrszych 
odemnie prawa księcia są gatunkowo tesame jak in- 
nych ludzi, tylkoilościowo rozeiąglejsze. Np. każdy 
człowiek ma prawo obrony własnego i cudzego 
Życia, a książę w imię czegoż ścinać każe zdrajcę 
stanu? — tylko w imię własnej obrony; w imię 
czego zwykłego mordercę ? — tylko w imię obrony 
innych, itd. 

Za długo byłoby zatrzymywać się nad przy- 
kładami. Co do prawa nauczania, ma je a nawet 
wraz z obowiązkiem wszelki człowiek, ma je i 
książę, tylko bez porównania rozleglejsze. Ale 
konfiskowanie tego prawa dla siebie samego mam 
za rzecz niesłuszBą i otwarcie wyznam, że jestem 
zB wolnośrią nauczania. 

Co do skutków państwowości zbyt ścisłej 
na wsze szkolnictwo, najpierwszy jest ten, że ma- 
my szkoły ani polskie ani ruskie, lecz nismieckie 
w polskiej i ruskiej sukience. Stąd wynika, że 
szkoły te są duchowi i potrzebom naszym, wre- 
szcie naszemu stanowi cywilizacji nieodpowiednie. 
Plany nauki, nam z góry nakazane, są może do- 
bre dla Niemców, Czechów lub Morawców, gdzie 
już prawie wszyscy rodzice chodzącej do szkoły 
ludowej młodzieży czytać i pisać umieją. U nas 
odskok jednej generacji od drugiej jest zbyt na- 
gły i ma za skutek respekt za duży ojców przed 
dziećmi, uszanowanie za małe dzieci dla ojców. 
Narody, które nas prześcignęły w cywilizacji tak 
raptownie nie postępowały; za ich śladami nam 
iść wypada, inaczej na manowce pójść możemy. 
Kraje bogatsze mogą swej dziatwie może bez- 
karnie pozwolić kilka lat spędzić na pauce; wię- 
kszość ludu naszego potrzebuje wcześniej pomocy 
z dzieci. 

Tych wszystkich względów gabinet mini- 
sterjalny nie słucha, i co prawda, zważywszy na 
ustawy, uwzględniać nie może; niemniej my 
cierpimy i ulgi w cierpieniu i lekarstwa w czemś 
więcej niż we wzdychaniach szukać nam wypada. 

A więc powie mi kto: znajdujesz, że wszy- 
stko źle, więc logicznie trzebaby szkoły zamknąć, 
nauczycieli na pół pensji aż do wymarcia ogra 
niczyć, a pieniądze za szkoły wziąć, w kieszeni 
zatrzymać i jak mówi Krasiński: „tak się uo 
głupich i szczęśliwych wliczyć”. Kto tak sądzi 
o mnie wielce się myli, myśli mojej nie zna. 

Wytknąwszy błędy w systemie szkolnictwa 
nie naszym, bo on jak powiedziałem nie nasz — 
ale ogólno-austrjackim i wskazawszy, jaką krzy- 
wdę szkolnictwo i społ'czeństwo nasze z tego 
systemu cierpi, wypada się przyjrzeć jego za- 
stosowaniu u nas. I tu otuchs a nawet pewna 
pociecha. Przypatrzywszy się bliżej, znajduje się, 
ż» jeśli system zły, to ludzie, którzy go stosują, 
nieżh. Jakiś dobry duch, lepszych czasów zaby- 
tek, jakaś poczciwa ogólna dążność ożywia ten, 
z niezawisłych od nas powodów, źle zbudowany 
organizm szkolny. W miastach, sądzę, że nauka 
ogólnie mówiąc idzie zadowslnisjąco, a szkoły 
wieczorne i przemysłowe mam ja przynajmniej 
za czyste błogosławieństwo. Po wsiach nauka 
zapewne nieraz idzie kulawe, niejedna tem trę- 
dowata owea pomiędzy nauczycielami, ale daleko 
zdaje mi się od tego, by nauczyciele mieli być 
po większej części wyrzntkami społeczeństwa jak 
nieraz i z poważnych ust słyszałem; tak być 
nie może, tak nie jest. Gdy się o czem sum 

rzekonać nie mogę, u wiarogodnych szukam 
informacji i wierzę im, bo ze świadectwa ladz- 
kiego wszelka nauka Że Rady okręgowe a wła- 
szcza inspektorowie pod względem przynajmniej 
naukowym niepardonują nauczycielom, wiem do- 
brze, a w głównych miastach kraju, postawa na- 
uczycieli i nauczycielek, gdy młodzież prowadzą 
do kościoła poprostu buduje, a budują i piękne 
dzieci śpiewy. Niebędę pewno chwalił poważnych 
mężów, w skład Rady szkolnej krajowej wcho- 
dzących, aniby od mej pochwały nie urośli, ani 
od nagany zmaleli; powiem poprostu. iż dziwię 
się, że skład jej tak dobry przy systemie tak 
złym. Wreszcie nieliczne korporacje religijne ze 
zwykłem siebie zaparciem pracują na niwie o- 
światy, a g rstka ludzi dobrej woli i we Lwowie 
i w Krakowie stara się, o ile środki starczą, 
uczniów seminarjów nauczycielskich ochronić od 
ciężkich moralnych skutków wielkiej biedy i 
wielkiego miasta, a Wysoka Izba z gotowością 
na ten cel szczupłym krajowym groszem szafuje. 
Zaiste, obraz ogólny pocieszający, ala niech nas 
punowie nadto nie uspokaja. 

Złe, jakie tkwi w systemie jakiejbądź or- 
ganizacji, fatalnie i koniecznie musi oddziałać na 
tych, którzy organizacji tej są członkami. Oprzeć 
się wpływom systemu natura ludzka na długi 
czas niepotrafi; jeden weześniej, drugi później 
temu prądowi ulegrąć musi. Starzy pracownicy 
ustępują, nowi na ich miejsce wchodzą. Jeśli ci 
młodzi w skutku fałszywego kierunku wychowa- 
nia publicznego już gorsi na posady przyjdą, 
prędzej wpływom złego systemu ulegną. I stanie 
się niechybnie, że po jakich 20 latach trwania 
obecnego systemu baczny spostrzegacz ujrzy, że 
władze szkolne stały się gorsze, niż były, o 
góry do dołu, od najmłodszego nauczyciela do 
Rady szkolnej krajowej. Gdy mówię gorsi, rozu- 
miem nie mniej uczeni, nie mniej zdolni do wy- 
kładów, nie mniej energiczni do sprawowania 
władzy, sle mniej warci jako chrześcijanie i lu- 
dzie. A wtedy szkoła ludowa dwa razy tyle co 
dziś kosztować będzie. 

Jeśli to co mówię przychylnie przez Szan. 
Panów przyjętem zostanie, niewątpię, że wraże- 
nie Wasze podzielą i delegaci nasi w Radzie 
Państwa. Tam właściwie walkę rozpocząć trzeba 
boć systemat szkół naszych nie w tem zły 
w czem krajowy, ałe w czem państwowy. Jaka 
tam będzie ieh taktyka działania, jakich tam 
będą sojuszników dobierać. by módz naprawić 
co zdaniem mojem w r. 1367 i następnych latach 
złego zrob'ono nie z polskiej winy, nie moja 
rzecz mówić: to pewna, ża głośno wyrażona 
opinja kraju o niewłaściwości obernego syste- 
mu ludowego szkolnictwa jest nieodzownym dla 
ich dzi»łania warunkiem. Że się spotkają z opo 
zycją liberalnego niemieckiego Btronnietwa to 
pewno, ale i to zdaje się pewno, że drugi współ 
czynnik prawodawczy, najbliżsi doradzey Koro- 
ny, nie z obozu liberalnego wzięci też za sobą 


przeciw małemu polepszeniu ciężkiej doli nau- 


czycieli, — jedno przed własnem sumieniem, a 


po drugie dlatego, że zdaniem mojem możeśmy i 
trochę winni, że ich doła tak ciężka, Skończyłem. 
(Brawa.) Mówca zastrzega sobie jeszcze głos do 
$ 1 w rozprawie szczegółowej. 

Z kolei zabiera głos p. ks. Tytus K o w a l- 
ski. Mówca podnosi znaczenie idei bóstwa we 
wszystkich cywilizacjach. Idea ta skrystalizowa- 
na w najdoskonalszej religji chrześciańskiej przy- 
niosła wielkie nieocenione korzyści dla pojęcia 
rodziny, gminy, kraju, narodu i państwa. O złe 
objawy, pokazujące się obecnie, należy winić 
tylko tak zwany duch czasu. Nie zaprzecza 
mówca żadnemu czynnikowi wpływu na zarząd 
i ustrój naszego szkolnictwa, ale wpływ ten po- 
winien odbywać się w granicach, określonych 
niotylko ludzkiemi ale i beskiemi prawami. Ko- 
uieczną jest reforma szkół ludowych w tym du 
chu, ażeby duchowieństwu przyznać większą in- 


gerencję w tem szkolnictwie — inaczej: Caveant 


consules! (Brawa i oklaski.) 

Następnie zabiera głos pan Jan hrabia 
Stadnicki: 

Przedewszystkiem muszę obiecać, że ściśle 
będę się trzymał sprawozdania i przedmiotu. 
Otóż mając przed sobą przedłożenie a raczej 
sprawozdanie komisji edukacyjnej noszącej ty- 
tuł: „Sprawoadanie komisji edukacyjnej z pro- 
jektu Wydziału kraj. dotyczącege reformy usta- 
wy o stosunkach prawnych stanu nauczycielskie- 
go w publicznych szkołach ludowych“, muszę 


wyznać, że z całego toku sprawozdania przebija 


się pewien rys zakłopotania i powna nieśmiałość, 


a jeżeli jeden krok wstecz zrobimy idąc pe kłęb- 


ku sprawozdania aż do protokołów ankiety szkol- 
nej, która tego roku była zebraną, to ten sam 
rys ciągnie się dalej do protokołów w tej Wys. 
Izbie. I rzeczywiście przyznać muszę, że kraj a 
z nim wszyscy spodziewaliśmy się innych rezul- 
tatów po obradach ankiety, która tego roku 
z wezwania Wydziału kraj. we Lwowie się 2e- 
brała. Przypuszczaliśmy, a szczególnie przypu- 
szezaliśmy wówczas, gdyśmy dostali sprawozda- 
nie Wydziału krajowego z tytułem „sprawozdanie 
z reformy ustaw szkolnych* że tak w tym spra- 
wozdaniu Wydziału krajow. jak w protokołach 
ankiety objawi się pewna myśl dalej idąca niż 
zwykłe heblowanie, przystruganie parsgrafów, że 
objawi się pewna myśl, którąbym nazwał refor- 
mą ustawy szkolnej w wielkim stylu i że rze- 
ezywiście kraj, który niejednokrotnie przez usta 
daleko od moich wymowniejsze sam tej reformy 
tię domagał, dozna pewnego zadowolnienia. 

Tymczasem wyznaję otwarcie, że na mnie 
sprawozdanie Wydziału krajowege z reformy u- 
stawy szkolnej zrobiło wrażenie, że starano się 
wyłatać, wycerować, wysztukować obowiązujące 
ustawy, przystrugać i przyheblować paragrafy, 
ale szerszej, donioślejszej myśli, któraby rzeczy- 
wiście była reformą ustawy szkolnej, ani w obra- 
dach ankiety, ani w sprawozdaniu Wydziału kra- 
jowego, ani w przedłażenia ustaw o stosunkach 
prawnych nauczycielskich, ja się dopatrzeć nie 
mogę. I dochodzę do tego przekonania, że Sejm 
powinien zbadać przyczyny tej nieśmiałości i tego 
zakłopotanie, zbadać powody, a zarazem poddać 
krytyce to eo dziś obowiązuje, skoro mam to 
przekonanie, że powodem tej nieśmiałości jest to, 
że to, co dziś obowiązuje w treści i zasadzia 
zmienionem nie jest. Niedawno — boparę tygo- 
dni temu — czytałam w jednem z pism miesię- 
cznych słusznem poważaniem się cieszgcem ar- 
tykuł, który wyszedł z pod pióra powagi nauko- 
wej, obecnie profesora uniwersytetu Jagielońskie- 
go, który udowadnia, że filologja w szkołach śre- 
dnich zabiła klasycyzm (brawo), czyli innemi 
słowy, że sucha forma nauczania przez ośm lat 
w szkołach średnich, forma gramatykalna zabiłą 
naukę języków starożytnych i umiejętność do 
tych języków w młodzieży szkół średnich. 
Możeby z równem prawem można powiedzieć, że 
w szkołach ludowych pedagogika i szkolnictwo 
osłabiły naukę i szkołę, czyli że znów forma za- 
stąpiła treść a mechanika zastąpiła ducha. (Gło- 
sy: tak jest). Gdybym się zapytał, jaki jest po- 
wód tego zjawiska, to doszlibyśmy do przekona- 
nia, że głównym winowajcą jest ustawa szkolna 
państwowa z roku 1869, a raczej obie ustawy, 
z których jedna normuje stosunek Kościoła do 
szkoły, a druga ustanawia przepisy o nauczaniu 
w szkołach ludowych. 

Rzeczywiście zdaje mi się, że tak jest — a 
to dla tego, że w najważniejszych dwóch dzia- 
łach tj. w dziale I o szkołach ludowych pospo- 
litych i w dziale III o wykształceniu nauczy- 
cieli, ustawa zawarowała sobie, a raczej Pań- 
stwu monopol stanowienia o zasadach, a nam, 
czyli ustawodawstwu krajowemu pozostawiono 
tylko wpływ na prawne stosunki nauczycieli, na 
zakładanie szkół i na wydatki na szkoły ludowe, 
czyli, że główne zasady ducha i treść ustawy 
szkolnej zawarowała ustawa państwu a formę i 
mechanikę nam oddano. 

I proszę Panów stało się to, że w kraju o 
ustroju prawie zupełnie sielskim, którego cechy 
patryarekalne jeszcze nie zniknęły, nie pomy- 
ślano o tem, aby dla wsi ustanowić szkoły inne 
jak dla miast, i nie pomyślano o tem a raczej 
nie można było w skutek postawionej zasady 
ustawy państwowej wziąć się do tego aby wy- 
chowanie nauczycieli wiejskich było inne niż 
wychowanie nauczycieli miejskich, czyli jednem 
słowem, że nauka ludowa pojęta według jednego 
szablonu sprawiła to, że jak powiedziałem pe- 
dagogja i szkolnictwo zabiło szkołę i naukę. 

I proszę Panów doszło do tego, że w wielu 
bardzo miejscowościach, mnie bardzo dobrze 
znanych, obawa przed tym szablonem, przed 
tą formą bez treści i ducha doprowadziła nas 
do tego, że my, którzy dbamy o wychowanie 
ludu, wolimy zakładać ochronki pod kierownic- 
twem Sióstr służebnych — jak mieć szkoły, 
które uważamy, że przynoszą truciznę dzieciom. 

Ustawa państwowa była uchwaloną w 1869 
r. Ja w ogólności frazesów bie lubię i nie lubię 
frazesami walczyć, a frazesem Dszywamy to, eo 
się do przodmiotu nie odnosi. Od tej uwagi je- 
tnak powstrzymać się nie mogę, że rzeczywi- 
ście ustawa państwowa zawotowaną została 
wtedy, kiedy liberalizm w Austrji za biirgermi- 
nisterstwa święcił największe tryumfy, a we 
Francji przy osłabionych władzach umysłowych 
cesarza i w Berlinie wobec fgotującej się na 


Francję napaści powszechnie był w modzie. 


I przepraszam za ten frazes, ale jak chodzi o 
charakterystykę liberalizmu, to oczywiście bar- 


| żelaznemi rękoma. 


dzo on podobny do wolności, ma pewne jej ry- 
sy i może uchodzić za jej syna — tylko że 
z lewej ręki ; i jeżeli wolność czuje się u siebie 
tak na ratuszu wielkiego miasta, jak w chacie 
włościanina, tak w dworze szlacheckim jak i na 
zamku wielkiego magnata : — to liberalizm ma 
specjalne zamiłowanie do zakopeonych biur i do 
redakcyj pewnych dzienników. Otóż piętno tego 
liberalizmu wybite jest na ustawie z roku 1869, 
bo nie należy zapominać, że oprócz innych cech 
charakterystycznych, liberalizm ma tę jeszcze, 
że się kocha w banalnych i ezczych formułkach. 
I tak w $. 1. ustawy z r. 1869, powiedziano: 
„zadaniem szkoły jest obyczajowo-reli- 
gijne wychowywanie... i t. d.“ sittlich-religids, 
oczywiście, bo religja musi stać na drugim pla- 
nie! Bardzo łatwo było tę formułkę tutaj umie- 
ścić — ale ja ośmielam się powiedzieć, że chcąc 
u nas wychowywać dzieci na dzielnych ludzi, 
potrzeba było najpierw wychować rodzieów. Te- 
go ja nie wymyśliłam — to były słowa wyrze- 
ezone jeszcze przed 20 laty przez kogoś, które- 
go obyśmy byli więcej wyrozumieli i słuchali, 
aniżeli to się stało w istocie. 

To mi panowie przyznacie, że nasz lud nie 
wychowany poprzednio wcale, — a ja pod wy- 
chowaniem rozumiem nie szkołę ludową ale 
twardą szkołę praw i twardszą jeszcze egzekucję 
tych praw: że ten lud wychowany i wykształ- 
cony teraz może dostarczyć obywateli jakiejś 
rzeczypospolitej amerykańskiej, ale w dzielnych 
sjnów kraju i ojczyzny on się nie obróci. Dla 
tego, że ustawa państwowa przyszła na grunt 
nieprzygotowany, że nie uznawała właściwości i 
potrzeb naszego kraju, że była właściwie zbudo- 
waną dla innych prowincyj austrjackich, które 
poprzednio były już daleko więcej od naszej 
przygotowane do przyjęcia szkoły w tym sensie 
jak ją rozumiało ustawodawstwo państwowe, dla 
tego ta ustawa państwowa u nas zastosowana, 
według mego przynajmniej zdania rzadko kiedy 
dodatnie a najczęściej ujemne daje rezultaty. 
My wszyscy, którzy na wsi mieszkamy i ludu 
nie znamy tylko z wakacyj i msjówek, ale w cią- 
głej z nim styezności jesteśmy, możemy stwier- 
dzić, że dziecko ludowe pod wpływem szkoły 
tej, którę wszyscy znamy, traci prostotę chłopa 
a nie nabywa cywilizacji; traci rozsądek, który 
nie bez słuszności nazwano chłopskim rozumem, 
a nie nabywa wiadomości i traci na nieszczęście 
— i to ciężko mi wypowiedzieć — traci bardzo 
często wiarę... 

(P. St. hr. Badeni: Proszę o głos I) 

Hr. Stadnicki (mówi dalej) ..a nie 
nabywa wcale tych cnót obywatelskich, o któ- 
rych mowa w § 1 ustawy państwowej. 

A teraz pozwólcie mi się zwrócić do przed- 
łożenia komisji. W ogólności najłatwiejszą jest 
rzeczą przejście nad jakąś ustawą do porządku 
dziennego. To rzecz nie nowa zrzucić z siebie 
ciężar i powiedzieć: my nie chcemy podnosić 
płac nauczycieli; nie chcemy tego większego po- 
datku 60 000 zł.; my stoimy na tem stanowisku, 
że jak skoro objawia się niezadowolnienie z sy- 
stemu, w takim razie odmówmy wszelkich środ- 
ków pieniężnych na rozwój szkoły, a tem samem 
na polepszenie losu nauczycieli. — Jednak nikt 
z tych, którzy na wsi mieszkają i którzy moje— 
z rozróżnieniem odcieni — podzielają zspatrywa- 
nia: nikt z nas tego zaproponować nie może. Bo 
my nie chcemy, ażeby ci, którzy systemu nie są 
winni — nauczyciele — mieli być karani za to, 
że system jest wadliwy; nie jesteśmy zdania, 
ażeby nioszezęśliwy nauczyciel, który w trosce i 
biedzie naucza dzieci — często w istocie z ca- 
łem poświęceniem na jakie go stać, — ażeby on 
był pozbawiony chleba dla tego, że system jest 
wadliwy. 

My przeto jesteśmy zdecydowani głosować 
za przejściem do dyskusji szczegółowej, wziąć na 
siebie odpow edzialność tego nowego ciężaru, ja- 
ki będzie na kraj nałożony, ale zarazem mamy 
prawo żądać, by ten nowy ciężar, za to poświę- 
cenie, którego dowód składamy, dane nam było 
co innego, tj. ażebyśmy mogli wywołać zupełną 
zmianę tych $$ ustawy państwowej, które we- 
dług mego zdania zgubnie natreść i ducha szko- 
ły ludowej wpływają (Brawa). 

Idąc tą drogą — idziemy drogą właściwą. 
Wybrani przez gminy wiejskie, — a mamy 
w gronie naszem wiełu takich — dajemy dowód 
że nie jest nam obojętną oświata ludu, że my 
o nią dbamy, że jej pragniemy, że chcemy aże- 
by lud dźwignął się tak pod względem moral- 
nym jak i materjalnym: ale zarazem chcemy, 
aseby lud nasz był tak wychowany jak my to 
rozumiemy, tj. z uwzględnieniem tych potrzeb i 
tej tradycji, które są właściwościami naszego 
kraju. 

Dla tego w końcu mego przemówienia, za 
które ja sam tylko przyjmuję odpowiedzialnność, 
pozwolę sobie w imieniu grona posłów, z które- 
mi mnie łączą ściślejsze polityczne związki, zło 
żyć do laski marszałkowskiej wniosek następu- 
jącej treści — (czyta): 

„Sejm poleca komisji edukacyjnej, aby się 
zastanowiła, czy nie należałoby wezwać rządu, 
ażeby 

1) przez rozszerzenia ram ustawy państwo- 
wej szkolnej uniemożebnił przeprowadzenie różni- 
cy pomiędzy szkołą początkową stanowiącą przy- 
gotowanie do szkoły średniej, a szkołą lndową, 
mającą spełnić zadanie wykształcenia najliczniej- 
szej warstwy ludności; 

2) ażeby zapewniony został ustawodawstwu 
krajowemu należący mu się wpływ na sprawę 
wykształcenia nauczycieli ludowych.* 

Dalszy ciąg rozpraw odracza p. Marszałek 
do następnego posiedzenia, na czwartek o godz. 
12 z rana. 


Maty F'ejletorn. 


Ostatni korsarz w Grecji. 


W restauracji przy ulicy Pana w Atenach 
poznałem greckiego korsarza. Skoro wszedł do 
izby wszyscy goście powitali go z czcią wielką. 
I ja powstałem, jakkolwiek nie byłom mu do- 
tychczas przedstawiony. Człowiek len impono- 
wał mi niezmiernie. 

Przedstawiono nas sobie nawzajem, 

Pochyliłem nieco głowy, uścisnęliśmy sobia 
ręce a właściwie on moję rękę uścisnął swemi 


Przyjaciel i kolega ż Berlina szepnął mi 
do ucha: „To ostatni korsarz w Grecji“ Tym- 
czasem na piersiach korsarza błyszczał order 
Zbawiciela; wszak takich odznak nie dają prze- 
cież za zasługi położone na połu piractwa. 

Sądziłem, że ma on 70 lat; tymczasem 
przekroczył już 88 wiosnę życia. 

.. Na muskularnych nogach nosił śnieżno- 
białe kamasze i fałdziste pantalony a jeżeli do- 


damy do tego gęsto srebrem wyszywaną bluzę, | 


na piersiach szeroko rozpiętą, czerwony fez po 
Junacku na ucho naciągnięty i małą laseczkę w 


| 
soki | 
oj? 
rękach, nie do obrony lecz do zabawy -n ly 
tako odtworzymy sobie portret tego a se BELT 
Byłem uprzejmy i grzeczny dl? j ski Śwy 
rege pirata. „Czy ojeiee pozwoli z 03% zj | lm 
neczkę wina?" zapytałem. — „Dziękuje! dod 
nie pijam,* g.jetnitk, liim 
Proszę sobie wyobrazić starego -a pig | t 
wilka morskiego, który w swem łe; 
wina w ustach nie miał! | na aklam Hyd 
Kazał sobie natomiast podać wielką i poł” 4 
wody, do której wlał nieco raki (wódki) ors 
jał ją od czasu do czasu. Zresztą star) ig teg 
nigdy nie bywa w knajpach, chyba m% | 
ważne przyczyny, lub w czasie wyborów. geil | ta. 
Posłyszał, że Michaił przybył w jeb git | bw 
nicę, więc musiał się z nim przy witać. gesl tor 
Michaił to bliski jego sercu, raz jako po a dait! b 
przyjaciel, powtóre jako deputowany ONA jak g 
nicy a wreszcie, i to inoże najważniejsyyj, gil tdu; 
główny agent, towarzystwa ubezpieczeD: “ki? i 
oprócz wielu przymiotów i godności ignes lig 
generalnym agentem w całej Grecj! 2 gie ty 
tryjesteńskiego Towarzystwa ubezpiecze”, sgio 1 taj 
rita“, a jako taki zażywa wielkiego po** pi te 
korsarza. Stary korsarz posiada bowie zysk Skry 
domów w Atenach, bez centa długu 8 w. cdi" up 
pięć ubezpieczył u Michaiła.  „Zabez PC : 
wszystko co mam“ zwykł mawiać ud og Pire 
pirat, który poznał dobrodziejstwa tow ale dogi 
ubezpieczeń dopiero wówczas, gdy W plot VE 
pożarze Aten także jeden dom jego ŚP ya | łą, 
Straciłem wtedy 160.000 drachm i poljen dry 
słowach zapalał zawsze zapałkę dla wzmo Re 
swych słów. LA EM 
„Ojcze, ty masz pewnie z jaki milj? EM 
pytałem go żartem. p | Ua 
„Tyle nie mam“ odrzekł serjo © * an 
przeszło pół miljona i to mi wystarcza, go | 
„No, wystarcza i twoim dzieciom Ma 
ciłem nierozważnie. ty jú | My, 
„Moim dzieciom? Przyjacielu, czy Mig 
dzisiaj myślisz o spadku po mnie.* j Me 
Zaprzeczyłem stanowczo, aby mJ i ld 
przez głowę mi przeszła. pó; tag 
„Ja wcale o Śmierci nie myślę“ — omit fei; 
dalej, „a wiedzą o tem dobrze moi 89% dł | Je 
wnuki i sami o zapewnienie swego bytu J dB | a 
postarali, Czy myślisz, że te psy, Tur"; it 
remnie mnie co dali! Sześć lat dzwigałeł gs | ty 
kie okowy na nogach.* I przy tych anit re 
ściągnął pończochę i pokazał mi zabli w | 
ranę powyżej kostek, wyżartą twarde „e s 
zem. i 
Wszyscy spojrzeli na starego rozbój t 
morskiego z współezuciem i poważaniem pð | ty 


„Ojcze, rzekł Michaił* opowiedz gó 


panu dzieje twego życia; jak przyszedłe to gł | Gę 

do orderów i do pół miljona? Ten pan * | % 

knie spisze a potem wydrukuje.* p ej | d 
Staremu korsarzowi pochlebiło to, Í cb 

jego zasłynie i po za granicami Grecji g h 


kilka się namyślał, muskał palcami SN 6 
brodę i rozpoczął opowiadać pięknem IU a | 
greckim narzeczem, mięszając od czasu 00 
włoskie wyrazy. -A 
„Najpierw przez dwa lata uganiale” í 
Turkami a potem oni na 6 lat zakuli Phy 
kajdany — potem znów im dokuczałem. pó 
łem pod Ypsilaatym w Rumunji, lecz kę p 
nas stamtąd wyparto; byłem pod Teodore gi 
lokotronisem, lecz i tu lepiej nam nie sa, 
tem zaciągnąłem się pod sztandar Ody£ KM | 
pomagałem mu w walce z Omarem Wi . ; 
na ostatek przeszedłem pod dowództwo m 2 
daka Mianlisa — bo rodem jestem z Hydf | 
wtedy mnie te psy schwytały i powlokły | 
rogrodu. Miałem wówczas 20 lat życia. o” | 
„No, pomyślałem sobie, teraz mię p "W 
pal wbiją albo uduszą. A przecież tak pof | 
stało. Wrzucono mnie do lochów więzienić mj% | 
kapu i zakuto mię wraz z genueńskim - 
w jedne żelaza. Od towarzysza mej nić „bil. | 
uczyłem się po włosku. Sześć lut proi 


o mnie. f I 
„Po czterech latach nędzy rozkuto Migo 
dany i wyprowadzono mnie na światło d% gi 
Śmierci się nio bałem, bo stokroć lepi®) W 
w grobie, jak w mem posępnem więzieniu: gp 
mnie tylko długo nie męczyli! myślałem poł: 
Po turecku umiałem trochę; lecz czyż gnić, 
moje prośby? Wolałem więc nie nie ™ POA 
z rezygnacja czekać dalszego losu. Zapro” A 
no mnie na obszerny dziedziniec jakiegoś Po 
nad morzem. Podwórze to otoczone było U U 
żelaznemi sztachetami, u bramy stały A 
zwrócone ku morzu, aby żaden statek 
zwolenia przez Bosfor nie przepłynął. 
ło spokojne i puste, na dalekim widnokcęb igl: 
widziałeś uawot małej łódki rybaczej. N* gi 
leżało może jakich sto Turków z powita 
rękoma i nogami. Ha! pomyślałem sobie, gk | 
że skazańcy tacy jak ja, niebawem i mnie ipo 
pują sznurami a potem rzucą nas wszystBqyji” 
morza, w workach a może i bez worków. gg 
czasem stało się całkiem inaczej, Jakiś i | 
Turek, z krzywą szablą u boku przystłł „yd 
mnie i rzekł po grecku: „Tych skrępo aaa 
udusisz, jednego po drugim“ i przy tych 3 pis 
podał mi potrójnie skręcony sznur kont pp 
Mnie było to obojętnem; zresztą skazaD-njoć 
Turcy a co oni nie wyprawiali na wyspie ~pa 
W moich oczach jataganami obcinali włosy gio 
kom i w ich obliczu temi włosami dusili 
i niemowlęta od piersi oderwane. ją go” 
„W trzy godziny uporałem się Z Dat 
botą — wszyscy leżeli pokotem nieżyw!: ot 
moja była zresztą dość łatwą, nikt 81, po” j 
uje mógł, tylko jeden z tych łotrów uk Sors j 
w rękę.* — Przy tych słowach pokaz | 
białą bliznę na prawej ręce. gale <, 
„W dwa lata później — mówił s pić! 
puszezono mnie na wolność. Nie miałaś ggh) 
bosy, z łachami na grzbiecie, bez para ai 
w kieszeni powlokłem się ciężko przež, go 
ulice Stambułu. Zgraja zgłodniałych a PIU 
ła za mną, Turcy plwali mi w oczy i byl A 
zabili niezawodnie, gdybym co rychlej : as 
biegł przystani i nie sehronił się u8 jk ` 
okręt. Kapitan okrętu umiał trochę po y wi 
jemu opowiedziałem o moich przejáciat®”- NZ 
małem nowe odzienie, buty i ledwie P? żyj 
dniach przyzwyczsiłem się do innego opto 
pia jak chleb i woda. Niebawem okręś mieś, 
Bosfor i zawinął do Mykenos. Ę 
wysiadłem ; spodziewałem się znaleść mii 
hów i przyjaciół, Niestety! jedni pogint” 
dzy wyemigrowali na ląd stały. jst WY 
„Opowiedziano mi, że przez te 6 Gm 
niewoli zaszły wielkie zmiany w ojezyżB) 4 W 
cja była wolna i miała niebawem otrzy © 
la a tymczasem rządził krajem prezyde!: 7 je 
nem rybackiem przybyłem do Syry % k 
woym Anglikiem ruszyłem do Hydry- tem o 
byłem w mojem miejscu rodzinnem i bJ“ 
ny. Teraz rozpocząłem ja wojnę Z 
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starałem się o list korsarski. Testament pani Boucicaut. Zmarła wła- 


e | Meig "M, z ojcem chrzestnym i z trzema przy- śojcielka olbrzymich magazynów Au bon marché 
w | Grą M Uzbrojliśmy wielką lecz wązką felukę o | zapisała swym podwładnym 16 miljonów franków, 
p | liny Asztąch i jednej armatce. Armatę zakry- | radzie munieypalnej Paryża przekazała 10.000.000 
"| i "6 iż zdaleka wyglądała jak beczka ze | franków na cele dobroczynne. Resztę majątku odzie- 
liny” Wodą, Puściliśmy się na morze. Ugania- | dziezyli jej dalecp krewni. Muzeum Louwru zapisała 

Í | te ni tdzy Kreta a Thazosem a gdy w dro- f| zmorła bogaty i cenny zbiór obrazów. 
tę nię 2 FŚmy jaki turecki statek, naturalnie Wdowa po Literaty*m, który onegdaj zmarł 
y Byd zbyt wielki, zabieraliśmy go siłą mocą do | wskutek otrzymanej rany w pojedynku ze swym szwa- 
p A ' gdzie dzieliliśmy się naszym łupem.“ grem dr. Pastelyi, usiłowała wezeraj się otruć. 
[o „CÓŻ robiliście z załogą? Szybka pomoc lekarska zapobiegła niechybnej kata- 


p 


jogę rzucaliśmy w morze.“ strofe i samobójczyni znajduje się obecnie w zupeł= 


| teka wiającemi epizody z wojny grecko-tu- 
i obr; 

| azk 
| Stałem - 
| itia 
| U 
| ar mych plecach, te same ręce, któremi 
| Mtin g TSATZ udosił 100 zbuntowanych przeciw 
kapy. Mshmudowi janczaów w więzieniu 


jednych ramach znajdowało się ze 
w z książek wyciętych. U spodu wy- 
T apis: Nabyé można u Augusta Kiihna. 
ły) "m, w Niemczech ladnie malują" powie- 
pear i przy tych słowach wsparł swe 


tu Budapeszteńskiego konstatuje w ubiegłym miesią- 
cu 28 wypadków samobójstwa, nie licząc w tę liczbę 
pokaźnej ilości samolójstw na prowincji popełnio- 
nych, 

Feldmarszałek-porucznik Greiner, o któ- 
rego gamobójstwie donieśliśmy wczoraj, zostawił list 
do swego służącego Jana Aibnera następującej tre- 
ści: „Jamie! ty będziesz prawdopodobnie p'eryszym, 
który śmierć moję spostrzeżesz. Zawiadom o tem 
moję córkę Lette jak najostrożniej, by nieszczęśliwej 
oszczęłzić pierwszych wrażeń bolesnych. [ist do 


Ga" gnąłem się. E zdrowiu. 
} tg, „CZ chcesz, mój przyjacielu, to była woj- Ze Zborowa nam donoszą o fakcie, illustru- 
w kon alka 0 śmierć lub życie. My i nasi wro- | jącym, jak szynkarze przestrzegaą usawę o pijań- 
| | orzu Mielismy broń w ręku; lecz Turcy są na | stwie. W gminie Nuszcz młody chłopak założył się 
w [ha gdo Lhiczego. Raz tylko jakiś pies turecki | z towarzyszami, że wypije kwartę wódki, Poszedł 
4 R Mego krewnego nożem, lecz rana nie by- | do Karczmy, kazał żydowi dać wódki za 30 et. i 
il T a Turka sam memi własnemi rękami | wypił duszkiem. Po chwili stracił przytomność. a 
y "em, towarzysze wzięli go na barki i zanmieśli ne jego 
p tieli „Na ląd rzadko kiedy wysiadaliśmy; cośmy | podwórze, gdzie go pod stodołą złożyli. Tam zaale- 
“jr m M robić, Rozbójnikami nie byliśmy — | ziono go zrana — nieżywego. Sądowe dochodzenie 
; | tak i Y prowadzili wejnę a na lądzie jak dawniej | jest w teku . j l 
ý | "ek; ie mieszkali Grecy. Zresztą domów tu- Dwie ciekawe cyfry. Pisma warszawskie 
e | kra, nie napadaliśmy tylko zabieraliśmy im | podnoszą, że Warszawa miała w 1826 roku 123.867 
É| kupi Eóktóro od nas w Hydrze lub gdzie indziej | mieszksńców, a w tej liczbie 89.446 katolików i 
1 Wang, 27.801 żydów. Resztę stanowili protestanci, prawo- 
f dn Taką wojnę z Osmanami prowadziliśmy | sławni i mabowetanie. W sześćdziesiąt lat potem, w 
H ostał lat, dopókiśmy nie usłyszeli że Grecja | 1886 r. liczyła Warszawa 387.395 mieszkańców a 
Hu? króla W chwili gdy król Otto wysiadał | w tej liczbie 226.115 katolików i 137.917 żydów. 
b ity wł Nuuplji, była inasza feluka w przy- Z tego okazuje się, że ludność katolicka po- 
b | drg” Sy tego czasu osiedliłem się w Hy-| mnożyła się w 2 i pół razy a żydowska równo w 
| PR Ożeniłem się z córką mego ojea chrzestne- | 5 razy, skutkiem czego w ciągu sześćdziesięciu lat 
U | an gdy Bawarczyków z Grecji wypędzono | powstało w Warszawie żydów więcej niż przedtem 
Swim się na stałe mieszkanie do Aten. | miała ona w ogóle ludności, 
B f lg Ku od początku, że Bawarowie nie dla Z tego się pokazuje jak musi w XIX stuleciu 
è król Mi był dobry — ale dwór jego był lichy, | dobrze żydom powedzić się, jeżeli się oni tak szybko 
| | Ay to uosobiony szatan, piękna lecz zła.* rozmnażają. Niecb żyje liberalizm! 
Miagao tem zakończył stary korsarz swoje opo- Lord Loftus były ambasador w Wiedniu i 
l | LT anie, Wszyscy odprowadziliśmy go do do- Petersburgu, później gubernator południowej Walji 
nies; la ciekaw byłem, jak ten miljoner-pirat | (Australja), ogłosił konkurs do swego ruchomego i 
t a Zajmował dwa skromne pokoiki, w któ- nieruchomego majątku. Passywa wynoszą 62.000 
i dw Prócz żelaznego łóżka, stołu, trzech krzeseł | funtów sterl. (700.000 zł.), aktywa zaś równają się 
l łąg Ch ogromnych, żelazem okutych kufrów, | prawie zeru. Na liczne zarzuty znajomych i przyja- 
ti bei C? innych sprzętów nie było. Lecz za to | ciół oświadczył lord Loftus. że długi zaciągnął li 
t] jena Pokryte były wspaniałą bronią, jakiej | tylko dla tego, iż państwo zbyt małą gażę mu wy- 
| Oy „W życiu nie widziałem. W izbie mie- płacało (200.000 fr.) a utrzymanie ambasady i jej 
| tyją błyszezały jatagany, pistolety, strzelby, | godności, o wiele więcej kosztowało. Były ambasador 
i| tem aty, janczarki, na lufie i kolbie bogato zło- | ograniczony jest obecnie na skromną stosunkowo pła- 
| bro. Brebrem cyzelowane ; istne muzeum! „To | cę 1300 funt. s.tr., na którą to kwotę wierzyciele 
H recka“ rzekł Eor nie mogą założyć kondyktu. | 
Hi Praed Glany sypialni pokryte były obrazami Smutna statystyka. Sprawozdanie magistra- 


KRONIKA. 


| Lwów, dnia 15 grudnia. 
| kły Dar, Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
| Matr ninie Niemiasz, w powiecie brodzkim, na re- 
| M; cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł, 
| mą NOWania, P. Minister oświaty  zamia- 
| Wa Jąjies2ego nauczyciela Jadowego w Potoka Zło- 
koly Jana Nowakowskiego, drugim inspektorem 
vavo u dla szkolnego okręgu stryjskiego, a star- 
| "niają 0zycjęła ladowego w Mościskach, Jana Ma- 
| okręg gim inspektorem szkolnym dla szkolnego 
JF „| Mskjego. 
| erą istęc spraw wewnętrznych mianował inży- 
Ülle 3Y starostwie nowosądeckim Władysława 
| Mych Iżynierem starszym, a Adjunktów budowni- 


legy „ "fra Pjadelskiego w Jaśle, Józefa Adam- 
| ugn rakowie, Jana Jurczyńskiego w Tarno- 
| Rana y *Nisława Łosińskiego w Tarnowie, i Ro- 
zi opr dena w Przemyślu inżynierami. 
a i torat, Pp. Marjan Grabowski rodem 2 
| „io Jakób Przysłópeki rodem z Węglówki z Ga- 


| Moje mali Wezoraj ua uniwersytecie krakowskim 
| kè A orów wszęchnauk lekarskich. 
Ada j aže Andrzej Lubomirski, kurator za- 
taha Ę Ossolińskich, zjechał już do dka 
| * pip anioi wegoraj przyjmował grono urzędni- 
| sieg, bliotucznych, ktora kez ale 20% Kętrzyń- 
Oraj Ożyli nowemu kuratorowi swoje gratulacje. 
tele odbyło się posiedzenie „Rady potomno- 
M narsdzenia się nad środkami zmierzają- 
| Podnienienia zakładu. 
|| cent rzecz internatu Towarzystwa Św. 
tiycj €g0 à Paulo dla uczniów seminarjum 
yli ną skiego pod wezwaniem św Józafata zio- 
do go Tece komitetu w ozasie od 22 października 
u rr wdnia b, ,,; Najprzew, X. Biskup Puzyna 
tk z Półrocze 1887 70 zł, hr. Wacław Baworow- 
A kwa Mowa 50 zł., hr. Włodzimierz Russocki za 
p a5 zł., br. Artur Russocki 1 o i > 
R „Biewgki 3 zł., p. Alojzy Teleżyński 1 zł., 
ka ję oni Rakowski 2 L. p. rN 2 zł., pani 
"łeczunowiczowa 5 zł., p. Mixym Karowiec 
| X. kanonik Stańkowski korze: kartofli i 1 
wa. Oprócz tego wpłynęło z puszek p. Bi- 
ELTI zł. 74 ct, p. Zaremby 1 zł., p. Anieli 
b ot  7SKiej 1 a}. 78 ct. p. Pajączkowskiego 3 zł. 
ballić P- Franciszka Wolskiego 5 zł, p. Adama 
80 1 zł. 24 ct., p. Fantego 3 zł. 20 ct. 


farg 2 
ligą (rze 


lan „. 2Jstkim ofarodawcom, którzy umożliwiają 
wych Suewanie 14 chłoprów na zdatnych i uczci- 
Wpłać duczycje'i wiejskich, zasyłamy serdeczne Bóg 
dobro 4 Prosimy wszystkich, którym leży na sercu 
UMA U naszago o nadsyłanie dalszych datków 
Plar p jdzach lub w naturze do eklepu p. Drexlera, 
*pitulny we Lwowie. 
| a czyt p. Adolfa Stronera „O zasadach i ce- 


ltørji“ odbędzie się jutro, d. lógo b. m. 
wieczorem w biurze krajowego Towarzy - 
i Upoów i przemysłowców. 

a po, ATA. Dla ubogiej rodziny byłego nauczycie- 

2 g y Pyieg À 

H kót ludowych otrzymaliśmy 1 złr. od p. F. P. 
tonik wie i także od p. Grzegorza Skulskiego kie- 
temi. Szkoły etatowej w Łyśeu. Razem z wyka- 
X, Zet 


Wczoraj otrzymaliśmy już 27 zł. 
È Owarzystwo historyczne we Lwowie. 
będzię a 
Bo è aig w sobotą dnia 17go grudnia b. r. e 
gy” kde c! wieczorem w sali XV. Uniwersytetu. 
Mniej 
to, gy m dyplomacie tynieckim, kardynała Idzie- 
Lużne komunikacje naukowe. 3) Pogadanka 
J 
o to jest dria 16go b. m. jako w dzień 
à śmierci é. p. Ojca Walerjana Kalinki, od- 
plig, Przew. ksiądz Biskup Puzyna mszę świętą 
hę, "7 00. Zmartwychwstańców o godzinie Smej 


0 Uch: 
| Ro U 
tip 12. 


Tanie miesięczne Towarzystwa historycznego 

Pnie 
dzienny : 1) Dr. Fryderyk Papóe: O naj- 

Więc 
spr 

rae Towarzystwa. 
Ozi 
ddd 
biję 


W 
w z o Prawie polskiej pielgrzymki na ju- 


wik i 1° Św, X. dr. Wincenty Smorzyúski, ka- 
ną dą Proboszcz w Tenczynku, wyjeżdża jutro do 
deh Po jego powrocie, w połowie stycznia 


"a 
d Odz 
"ty łego roku, ogłoszone będą warunki po- 


| 


Frólicha odeślij per express zaś list do Kiczalesa 
wyślij pocztą. W testamencie pamiętałem o tobie. 
Twój nieszczęśliwy Greiner.“ 

Córka Greinera, która od kilku lat li tylko za 
pomocą szezudeł mogła przechadzać się, na wiado- 
mość o śmierci ojca sama, bez obcej pomocy ubra- 
ła się i zażądała pomocy u swego uzyna br. Cou- 
denhovena. Greiner był w roku 1878 komendantem 
11 dywizji we Lwowie. 

Proces Kirchmajera. W swoim czasie do- 
nosiliśmy o aresztowaniu Kirchmajera, pod zarzutem 
wyłudzenia znaczniejszych kwot pieniężnych rze- 
komo na uwolnienie popisowych od obowiązkowej 
służby wojskowej obróconych. Akt oskarżenia za- 
rzuca podsądnemu 21 wypadków oszustwa na o- 
gólną sumę 26.000 zł. tudzież zbrodnię oszustwa 
popełnioną przez złośliwe i nieprawdziwe podejrzenia 
rzucane na Będziego i burmistrza w Gmunden a u- 
mieszczane w Sonłagsbłacie, którego naczelnym re- 
daktorem i właścicielem był oskarżony Kirchmajer. 
Obrońca Kirchmajera dr. Jiger zażądał odroczenia 
rozprawy do przesłuchania burmistrza z Gmi nden. 
Trybunał jednak nie przychylił się do tego wniosku 
i tok rozprawy został rozpoczęty. Kirchmajer wy- 
piera się wszelkiej winy a zarzuty ku sobie skiero- 
wane odpiera półsłówkami, dając sądowi do zrozu- 
mienia, że nie chce zeznaniami swemi skompromito- 
wać osoby wysoko położone. 

Rozprawa potrwa jeszcze dni kilka, 

Zalewski. Przed kilkoma dniami do sądu 
wiedeńskiego zgłosiła się pani Adelajda Zalewska 
z żądaniem wydania jej przechowanej w depozycie 
sądowym obrączki ślubnej swego męża. Sędzia za- 
wiadomił o tem Zalewskiego i za jego zgodą wydał 
zakwestjonowaną obrączkę. Zalewski chciał się ko- 
niecznie widzieć ze swą żoną, lecz ona stanowczo 
odmówiła temu żądaniu. 

D. 17 b. m. odbędzie się w wiedeńskim sądzie 
wyższym rozprawa Zalewskiego na wniesione zaża- 
lenie nieważności przez dr. Ellenbogena. 

Szwecja i Szwajcarja cświadczyły, iż przyj- 
mą udział w wystawie paryskiej w r. 1883, 

To ostatnie państwo zawiadomiło przez amba- 
sadora francuskiego w Rernie ministra handlu, że 
nadeszle wyroby zegarmistrzowskie z Genewy, jed- 
wabnicze z Zurychu, zaś bawełniane i drukarskie 
z Saint Gall i Glaris. 

Dzienniki berlińskie i wiedeńskie podają na- 
stępujący komunikat o stanie zdrowia ks. Bismarku. 

Przed kilkoma dniami rozeszły się falszywe 
pogłoski o niefortunnym stanie zdrowia księcia 
kanelerza. Pogłoski te są zupełnie bezpodstawne, 
Książę już o! kilku dni cierpiał na bezsenność 
i silne rozdrażnienie, skutkiem czego w ubiegłą Bo- 
botę doznał gwałtownego kłucia, które jednak żad- 
nych poważnych następstw za sobą nie pociągnęło, 

Telegraficznie zawezwany de Fridrichsruhe dr. 
S-hkweninger powrócił już do Berlina i zapewnił 
dotyczące sfery, iż churoba księcia nie przedstawia 
żadnych obaw. 

Autentyczne doniesienia z Friedrichsruhe po- 
twierdzają w zupełności enunejację dc. Schweningera. 
Birmark spędził spokojnie noc z sobotę na niedzielę 
i onegdaj wyjeżdżał nawet powozem na spaeer. Jak 
powszechnie zapewniają kilkudniowe wstrzym*nie 
się od wytężenej pracy umysłowej wystarczy do zu- 
pełnego wyzdrowienia ks. kanclerza. 

, Dyrektor i prezes banku Ciży amd Country 
Finance Company Limited John Allonby ucieka 
z Londynu, sprzeniewierzywszy cgromną sumę pie 
niędzy. — Za chwytanie defraudanta wyznaczono 
10.000 ft szterl. (126.000 zł.) 

Katastrofa na morzu. Podrzas p”zejazdn 
parowca „Beliony* z Saloniki do Beyrutu powstała 
gwałtowna burza. Przerażeni pasażerowie zażądah 
od kapitana statku, aby spuścił pa morze łodzie ra- 
tunFowe. Kavitan był powolnym ich żądaniu i wnet 
kilkudziesięciu podróżnych zapełniło łodzie ratunkowe 
i nie czekając uspokojenia się burzy, opuściło statek. 
Wicher jednak przewrócił łodzie i 47 osób znalazło 
śmierć w falach morskich. 

( W zamięszaniu skradziono na statku worek 
z listami o zawartości 60.000 lirów. 

Dzieci w XIX stuleciu we Francji. Przed 


kilkoma dniami rzuciła się w Paryżu młoda 12-le- 


PRZEGLĄD z dnia 16 grudnia 1887 


tnia dziewczynka z mostu Alma do Sekwany. Dwóch | 
odważnych rybaków rzuciło się za nią w wodę i 
niebawem omdlałą na brzeg wyciągnięto. Nieprzy- 
tomna odstawiono do komisarjatu. Gdy przyszła do 
siebie oświadczyła, że się nazywa Emilja Montagne 
i mieszka u swojej ciotki, do której jednak żadną 
miarą nie powróci, bo źle się z nią obchodzi. Po- 
licja sprawdziwszy zeznania młodej samobójczyni u- 
mieściła ją czasowo w zakładzie miejskim sierot, 

Niejaka 14-letnia Eugenja Rivot była na św. 
Katarzynę na zabawie. Dzieci ułożyły między sobą 
zejść się d. 7 grudnia. Matka jednakże młodej Eu- 
genji nie pozwoliła jej wyjść w tym dniu a rozża- 
lena dziewczyna wybiegła do ogrodu i rzuciła się 
do sadzawki, skąd po kilku godzinach wyciągnięto 
już jej zimne zwłoki. 

Flegma angielska. Jedno z pism londyń- 
skich ogłasza jako przykład angielskiego usposebie- 
nia firgmatycznego następująca anegdotę, zaręczając 
za jej autentyczność : 

Podrzas zeszłorocznej jesieni pan W. Dragg8 
wsiadł do doróżki i kazał się zawieść do swego 
jachtu, oczekującego nań w przystani Brighton. Wy- 
siadając polecił woźnicy by poczekał na jego po- 
wrót. 

Si Draggs wsiadł na okręt, aby się przeje- 
chać nieco po morzu ale niebawem odbiwszy od 
brzegu zmienił zamiar i postanowił odbyć podróż 
naokoło Świata. 

Doróżkarz czekał tymczasem na brzegu zatoki 
Brighton. Minął dzień, dwa dni, żydzień, dwa tygo- 
dnie — doróżkarz nie opuszczał swego stanowiska. 
Poprosił jednak władzę o pozwolenie rozbicia namio- 
tu, pod którym ulokował siebie, konie i powóz. 

Minął rok, doróżkarz siedział w swym namio- 
cie, palił fa ką i trzaskał biczem 

Pewnego dnia Bygnalizują przybycie jachtu i 
Sir Draggs wysiada na brzeg. Pierwszą osobą, z 
którą się spotyka, jest jego doróżkarz. Sir Dragge 
nie okazuje uajmniejszego zdziwienia na jego widok, 

„All right.“ powiada „ilem panu winien?“ 

Woźnica wręcza mu dokładuie zestawiony ra- 
chunek opiewający na 1500 franków. Mr. Draggs 
wyjmuje czek swego banku, wypełnia go i oddaje 
woźnicy. 

„Zawieź mnie pan teraz do jakiego hotelu.” 

Wsiada do powożu i po chwili przybywa przed 
bramę hotelu. Mr Draggs wysiada i powiada do 
woźnicy, iż może odjechać, 

„A mój kurs?“ 

„Prawda.“ 

I Mr. Draggs zapłacił jeszcze 2 szelingi za 
kurs z przystani do hotelu. 

Mozart-—neofitą. Z okoliczności obchodzonej 

niedawno rocznicy pierwszego przedstawienia „Don 
Juana* Mozarta, znany wiedeński historyk H. Wolf 
zamieścił w Neuzeit notatke historyczną, gdzie archi- 
walnemi danemi wykazuje, że Amadeusz Mozart u- 
rodził się żydem i w siódmym roku życia, t.j. 1764 
roku, został ochrzezonym, Z powodu tego chratn, 
| toczył się dosyć długo proces; decydujące atoli wła- 
dze orzekły, że dziecko objawiające taki genjusz w 
muzyce, musi już być dojrzałem do czynienia także 
wyboru w religji. Onego czasu Marja Teresa usta- 
mowiła prawo, uznające wiek siedmioletni za do- 
stateczny do przyjęcia katolicyzmu przez dzieci inno- 
wierców, mimo woli ich rodziców. 


Korespondencja od Administracji. WP 
C. w Czyszkach — pocatą Winniki. Nie mozemy. 
Postawiliśmy cenę Przeglądu tak nizką, że wszelkie 
dalsze zniżenie jest już zgoła niemożebnem, bo mu- 
sielibyśmy dopłacać do każd^go prenumeratora. 


ETr=Jehmy 


(XI posiedzenie z dnia 15 grudnia 1887). 


Początek o godzinie 12 minut 15 przed 
południem, 

J. E. p. Marszałek, otwierając posiedzenie, 
zawiadamia o Śmierci posła ks. Feliksa Buech- 
walda i poświęca kilka gorących słów pamięci 
zmarłego. a 

Izba przez powstanie wyraża żal i cześć 
dla zmarłego. 

P. dr. Rybicki otrzymuje urlop do 7 sty- 
cznia 1888 r. ; 

Sekretarz p. Adam Jędrzejowicz odczytuje 
reskrypt Prezydjum Namiestnictwa, zawiadamia - 
jący o udzieleniu Najwyższej sankeji ustawie, 
zmieniającej ustawę z r. 1880 i 1873 o władzach 
nadzorczych miejscowych i okręgowych dla szkół 
ludowych. 

Następnie odczytał tenże sekretarz p. Adam 
Jędrzejowiez dalszy ciag petycji, które bez dys- 
kusji przekazane zostały właściwym komisjom, 

(Spis petycyj dla braku miejsca podamy 
w następnym numerze). 

P. ks. Jerzy Czartoryski, jako przewodni- 
czący komisji szkolnej, wnosi odesłanie petycji 
Rady szkolnej miejscowej w Ulanowie o przy- 
znanie płacy 270 zł. dla Marji Zabierzewskiej 
z komisji szkolnej do komisji budżetowej, z czem 
się Izba zgadza. 

Z porządku dziennego przekazała Izba w 
pierwszem czytaniu sprawozdanie Wydziału kra- 
jowego z projektem ustawy, zaprowadzającej przy- 
musowe ubezpieczenie od ognia w całym kraju, 
komisji asekuracyjnej, zaś sprawozdanie Wydziału 
krajowego z wnioskiem o przeniesienie miejsco- 
wości Kosztowa z okregu reprezentacji powiato- 
wej w Brzozowie do okręgu reprezentacji powia- 
towej w Przemyślu, komisji administracyjnej. 

W dalszym ciągu rozprawy Bad sprawozda- 
niem komisji szkolnej o projekcie Wydziału kra - 
jowego, dotyczącego reformy ustawy o stosunkach 
prawnych stanu nauczycielskiego w publicznych 
szkołach ludowych zabiera głos p. hr. Stanisław 
Badeni. 

Mówta polemizuje z hr. Janem Stadniekim 
z powodu twierdzenia, wypowiedzianego na wczo- 
rsjszeim posiedzeniu, jakoby dzieci traciły w szko- 
le ludowej wiarę i utrzymuje, że szkoła daje to 
wszystko dziecku, co mu tylko dać może. A je- 
żeli gdzie trzfiają się zaniedbania, za to cała in- 
stytucja, ani ustawodawstwo odpowiadać nie 
może. 

Dalej zbija mówca zarzut antireligijności 
szkół i powołuje się w tej mierze na wszystkie 
czytanki dla szkół ludowych przepisane, które 
są pełne treści reljgijnej, dalej na okoliczność, 
że duszpasterze w każdej chwili religii w szkołe 
udzielać mogą, a jeżeli są w tem przeszkodzepi, 
udziela jej nauczyciel, do tego przez konsystorz 
umocowany. 

W końcu zaznacza mówca, że ustawa pań- 
stwowa o urządzeniu szkół ludowych bynajmniej 
nie przeszkadza temu, abyśmy sobie urządzili 
system nauki tak, jak tego potrzeby nasze i tra- 
dycja nasza wymaga. 

(o do zarzutu, że komisja nie weszła do 
Izby z reformą ustaw szkolnych w szerszem zna- 
czeniu, zaznacza mówca, że ważniejszej reformy 
niż o tem, eo jest podstawą szkoły, t. j. refor- 
my o stosunkach prawnych nauczycieli, na razie 
chyba nie można sobie było życzyć. 


Mówca zaleca Izbie przyjęcie projektu ko- 
misji (rzęsiste oklaski i gratulacje). 
kolei przemawia p. Wojciech hr Dzie- 
duszycki, polemizując z wywodami posła Popiela, 
a natomiast uznaje mówcta wielką doniosłość 
wniesionej przez hr. Jana Stadnickiego rezolucji, 
chociaż nie wszystkie jego zapatrywania po- 
dziela. 
Godz. 1 m. 10; mówca dalej przemawia. Na- 
stępne posiedzenia jutro w piątek. 


Część ekonomiczna. 


== Choroby stadne. Od dnia 3 do 10 grudnia 
rb. sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych zwie- 
izęcych następujące : 

Zarazę pyskową i racicową u bydła: w Puha- 
rze (pow. stryjski)) w Krasówce (pew. tarnopolski), 
w Sumiarzu (pow. turczański), w Nagorzanach (pow. 
zaleszczycki). 

Nosaciznę u koni: w Komozowicach (powiat 
bialski) i w Podkamieniu (pow. rohatyński), 

W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli- 


jwych zwierzęcych wygasły: 


Zaraza pyskowa i racicowa u bydła: w Wierz- 
bowczyku, Łopatynie, Czystopodach i Załoźeach (pow. 
brodzki), w Zbrzyziu (pow. borszczowski, w Cisowie 
i Horzejówce (pow. doliński), w Ubrynowie (powiat 
stauieławowski), w Leszczatowie (pow. sokalski), w 
Domaryżu i Zasławiu (pow. tarnopolski), w Nyrko- 
wie, Częrwonogrodzie i Kuszyłowcach (pow. zale- 
szczycki), w Łyskowie (pow. żydaczowski). 

Ospa owcza: w Koszlakach, Hołotkach 1 To- 
kach (pow. zbaraski). 

Świerzb u koni: w Uściu i Gładyszowie (pow. 
gorlicki). 

Zaraza wąglikowa: w Balicach (p. przemyski). 


Wiedeń 13 grudnia. 

(Z) Dzisiaj wreszcie wziął górę optymizm 
giełd zagranicznych nad pessymizmem targu tutej= 
szego. a chociaż nie oleszło się bez redukeyj. osta- 
tecznie jednak utrzymało się hasło pomyślne i przy- 
chylne. Walka między arbitraża, która występowała 
w roli kupującej, a podażą spekulacji miejscowej 
przedstawiała kilka uwagi godnych momentów a ten- 
dencja zmieniała się ciągle według kierunku jaki 
wskazywały nadchodzące z zagranicy «depesze. Po- 
czątkowo pomimo rzekomo pomyślnego stanu zdro- 
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poza ~ amm W 


aladesłane. 


ADWOKAT 
Dis d E 


mieszka pod l. 22 przy ulicy Hetmańskiej w domu, gdzie 
przedt m był sąd apelacyjny 


Iaer eap ag 
zawiązane w celu 
zabudowania kilkunastu parcel 
w kompleksie 
Wgo Emila Bertemiliana Brajera 


Przy ulicach 
Brajerowskiej, Podlewskiego, Szopena, Moniuszki 
we Lwowie, 
przyjmuje zgłoszenia na zakupno pojedynczych 
gruntów, wykonuje projekty, plany, kosztory- 


| sy i udziela bliższych informacyj. Listy ete. odbiera: 


„Zarząd realności Emila Bertemiliana Brajera we 
Lwowie“, 


E e SCE nc 
Do sprzedania tanio 

duże lustro z konsolą marmurową, w Ślicznie rzeźbio- 

nych ramach orzechowych; kredens orzechowy ; 

garnitur orzechowy, pokryty jedwabną materją, stół 

przed kanapą i inne rzeczy. Zgłosić się na ulicę 


Trybunalską pod L. 4. III. piętro. Lokal otwarty 
przez cały dzień, 


Umies 
Z szczególniejszą troskliwością zajmuje się kupnem 
i sprzedażą wszelkiego rodzaju papierów, służących 
do umieszczenia kapitałów. Będąc w stosunkach 
z najznakomitszymi Bankami i Zakładami finansowy- 
wi Monarchji austro-węgierskiej, jestem wstanie jak 
najlepsze podać zawsze warunki. 3 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


| ul. Karola Ludwika 1, w gmachu gal Tow. kred. ziem 


wia Bismarka przeważała rezerwa, wskazana donje- 
sieniem Gazety kolońskiej o zamiarach Rosji w 
sprawie bułgarskiej, Pomimo to w szrankach obja- 
wila się już wkrótce skłonność do reprizy, a ta z 
rozwoju giełdy ustępując przybierała coraz wyra- 
Źniejsze formy. 

Przez chwilę tylko zdawało się, że cała po- 


| 15 grudnia 


Z zbożowych targów 


"Ag" Jarosław 


Lwów | Tarnopol | oai 


ze , j : | Pszenica 640 670$ 10 666 ——645/]6.35 7 — 

prawa pójdzie w niwecz gdy się na giełdzie rozeszła || Zyto 435 484420 46 1105 450 —5— 

wiadomość o odbytej dziś naradzie wojennej, ale gdy || Jęczmień 4 — -5m f 75 if 4 —- 6 50 

targi zachodnie trzymały się ciągle mocno, a Paryż ksi Kassel AEP A 

szezególnie silne wykazywał usposobienie dla papie- Wyka 4— 46 |3.85 3 sh. 10—4 80 

rów tureckich, więc ostatecznie silna tendencja zwy- Rzepak 9.50 10.— 19 50 10.5074 — 105: 410. — 10 70 
ciężyła. Lnianka . 46 =- =e 
ó A i . Konic. ezar. |30.-- — 44]28 — 43 4 —4 

i aan Kredyty 275 50, pd (epa T Kosieebia w a 8 5 MAE”. | 
anglobanki 105:75, bankvereiny 8825 laenderbanki || Konie szwed |-- --- kt; 


> =a [af || aż 
wszystko za 100 kilo netto bez worka 


Cemial «s 386 kilo lom Lwów 1125 45 nomina!sis, 
Nowy chmisł od 50 do 75 złr. za 56 kilogramów. 
Okowita za 10-00) litr. proc Lwów lano 2350 dn 24 — 
Wiedeń 15 grudnia, Pszenica od 768 do —— Żyto od 
627 do —*— Okowita 25 62— da —*— Berlin 15 grudnia. 
Pszaniea 157 do 16475 Yyto i18 — do 12625 Ukowita 
9580 do 9940 Peszt 15 grudnia Puraniev 7,335 do -— 

Żyto 595 do —*—' Otkowita 2475 do —.--. 


218, uniony 203:76, ludwik i 19950, czerniow. — 
renta wsp. 79:05, srebrna 81 75, zł. au. 11020, 
pap. 5°/ 93'45, złota węg. 98:35, pap. 5'/o 83°30, 
ruble 1*10t/,. 


Telegramy „Przegladu”. 


Wiedeń 15 grudn. (pryw.) *). "W minister- 
stwie wojny am Hof są już przez trzy noce okna 
oświetlone, w czem leży dowód, że sztab jene- 
ralny bez przerwy pracuje, oraz że praca jest 
nagląca. 

Belgrad 15 grudn. (pryw.) *). Przemowa 
króla przy przyjęciu Sknpczyny okazuje, że za- 
chował on zupełną niezul-żność, nie ulega gabi- 
netowi R'sticza, lecz kierunek rządów w swych 
rękach zachowuje. To wystarcza, żeby się utrzy- 


IE arsa giełdowe. 


Wiedeń dnia 15 grudnia. . Godzina 10 minut 55 
Renia wspólna papierowa 788 Renta wapólna sre" 
brna 8155 Renta 40/ złota 11030 Renta 50/, pa- 
pierewa 98. 0 Akcje banku austro-wępierskiego 
876. Akcje austriackie kredytowe 275.10. Funty 
szterlingi 126.1(  Napolsendory 09 961/,. Marki niemie 
ckie 81 921/, 


mały wieści o bliskiej zmianie gabinetu. A 
Belgrad 15 grud. (pryw.) *). Bawi tu emi- Lwów. 4 isby bandiowej 15 grudnia 1887. 
grant bułgarski kapitan Bustakow. Oświadcza on 1. Akcje sa sztukę. 
głośno, że na wiosnę nastąpi okupacja Warny ben kupone bieżącego płacą żądają 
i Ruszczuku przez wojska rosyjskie, i tym spo- bez dywidendy: 
sobem położony będzie koniec rządom Koburga. | Kolej galio. Kar. Lud, 200 zł. m. k 193 — 272 — 
W Serbji przebywa 300 .w Rumunii 500 emi-; lwow. ccer.-jaaa. 200 zł w a 209 — 213 — 
grantów bułgarskich. Rosyjskie konsulaty dają | Bonke byres. galie, 200 sł. w. s. 281 — 286 — 
a. O, wsparcia t instrukcje, które jakiś czas „ kredyt. galio 260zł, w. a. 211 — 316 — 
ustaly. : j ś 
4r Wiedeń 15 grudnia. Wiener Ztg. ogłacza : 2. Listy zastawne em 100 gir. i 
Profesor seminarjum nauczycielskiego żeńskiego Banku. hyp. galic.6 pro. w. a a n e 
we Lwowie pan Dziedzicki, został zamianowa- n » » " » 98 75 99 = 
nym dyrektorem tego zakładu. ". » = 6 „ prow. tol pa ża 
Zadar 15 grudnia. Na posiedzeniu sejmo- aaa krajowego 4'/,/0 W. B. 95 25 ść 25 
wem postawił Bakotic, należący do mniejszości, | F9w. kred. galic. 5 „o » 160 75 101 75 
wniosek domagający się zniesienia dodatku z * n é, 91 25 02-46 
funduszów krajowych [przeznaczonego dla szkoły j » a AW Wyk, ma 
wojskowej w Zadarze. Wniosek ten odrzuciła 3. Listy dłuśne sa 100 str. 
większość kroacka i włoska. Bakotie postawił | q kr. wł. (d. 60/,) 30fo w likw. 61 — r4 © 
również wniosek podpisany tylko przez Serbów | 0 gą gaj.) 2%j40/, 46 += A 
a żądający zaprowadzenia wykładów języka ro-|* * * a zw a ` i 
syjskiego do Szkół, 4. Oóligi za 100 ztr. i 
Berlin 15 grudnia, Parlament przyjął w | Indemuisiczjne galio. Š pre. m k. 108 56 104 Bu 
dalszym ciągu obrad nowelę taryfową. Wysokość | Kom. bauku kraj. 5 pro. w. a. Iem 105 — 181 — 
cła oznaczono według projektu rządowego od | Peżyczka kraj. zr. 1878 6 pro. w.a. 108 75 — — 
owsa 3 marki, od hreczki i owoców strączko- H 1688 tla člo „ 58 E0 34 50 
wych 2 marki, od jęczmienia 225 marek, od 5. Losy, 
słodu 4 marki. od kukurudzy 2 marki. k Krsk à wae Gps 
Gazeta Krzyżowa donosi, że hr. Brūhl, czło- Losy miesta SEPAN 33 s0 35 50 
nek Izby panów, wręczy papieżowi własnoręczny NR. AB: gr ; 
list cesarza niemieckiego, wystosowany do Ojca 6. Moncey. 
św. z powodu jego 50-letniego jubileuszu kapłeń- | puyst holenderski - 5-86 5-96 
skiego. "EEE t Dukat cesarski, 591 6 02 
Londyn 15 grudnia. Doniesienie Biura | Napoleondor 995 1005 
Reutera z San R-mo. Lekarze odkryli ubiegłej Pałimperjał rosyjski 10:28 10-38 
nocy w gardle księcia nowe niebezpieczne Sym- | tabe! rosyjski srebrny 1:40 1-50 
ptomata. Następca tronu rozkazał natychmiast | $ papierow: „10% tej 
telegraficznie zawezwać dr. Mackenziego, który | zań marst niamiacwink 3175 ne 3 
dziś rano opuścił już Londyn. udając się do San 3 
Remo. Mówią, ż9 nowa narośl jest znacznie wię- nn s L n 
ksza od poprzednich, jest prawdopodobnie osta- Pociągi kolejowe 


tnią i nader gwałtownie rośnie, 
Belgrad 15 grudnia. 


| podłue zeearn twowakiawo ań dnia 20) oaździar. 1337 roku. 


Skupczyna przyjęła ; 


jednogłośnie ugodę kolejową z Turcją, dotyczącą : g| * E uw g| e 
połączenia linij kolei serbskich z tureckiemi pod | "AWA perii: al 88 |2e|25 
ja pod || DeLieówa przychodzą: | s | 3 |$] Žž 


Rzym 15 grudnia. Osservatore romano wy- | 
sławia postępowanie Najj. Pana, który czynami 
udowadnia jak wysoko ceni swój tytuł „Apostol- | 
skiej Mości“ i który oddany jest Ojeu świętemu. 
Artykuł swój kończy Osservatore temi słowy: 
Niechaj Bóg błogosławi Oesarza Austrji, rodzinę 
cesarską j jego państwo! Kardynał Rampolla 
przyjmował wrzoraj księcia Liebtensteina. i 

Petersburg 15 grudnia. Russkij Inwalida. 
urzędowy organ ministerjum wojny, w długim 
artykule pełnym dat ciekawych wykazuje, że nie 
militarne stanowisko Rosji na granicy ale wła- 
śnie Anstrji i Niemiee ma cechy zaczepne. 

San Remo 15 grudnia. Księciu z powodu 
podpiecenia w gardle kazano ograniczyć się 
w mówieniu. Chrypka jednak nie wystąpiła, 


Z Krakowa 5% 

„ Podwołoczysk . 
na Podzamoz6 

„ Crorniowieo 

„ Stanisławowa . 


7g bwawa ofchadzą: 


Da Krskowa . 

„ Foecwołeczęck . 
n A Podasmoze 
a TRATIIONISŃ 
„ Stanislawowa . 


Do Lwowa przychodzą : 
Z Husiatyna, preych pociąg osobowy o g. 4 m. 35 
Z Stryja Chyrowa przych. posiąg osobwwy o g. 4 m. 35i 
o godz. 8 m. £9. 
Z Łasocznago, Chyrowa, Stunisławowa, Stryja i Hu- 
; satyna przychodzi pocrąr onnhowr o gods. 1 m. 35. 


LJ 


*) Przedruk wzbroniony. 


4 


PRZEGLĄD z dnia 16 grudnia 1887. 


Klejnot kapłanów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalazy). 


— Bardzo słusznie. Ztąd jasny. wniosek, że 
pierwsza- sposobność odzyskania djamentu na- 
stręczyła im się dopiero z chwilą śmierci pułko- 
wnika. Za pomocą wspólników, o których w Lon- 
dynie nie trudno za pieniądze. wydobyli kopję 
testamentu z Doctors Commons i dowiedzieli 
się tym sposobem, że djament przeszedł na wła- 
sność panny Verinder i- że pan Blake lub jego 
pełnomocnik ma jej doręczyć klejnot w dniu 
urodzin. Dla tego to śledzili pana Franklina i 
za pomocą kuglarstwa usiłowali odgadnąć, czy 
wiezie djament ze sobą. 

— Nie wierzę w jasnowidzenie magnetyczne, 
rzekłem na to. 

— Ani ja, — odparł pan Murthwaite; — ale 
uciekanie się do cudowności jest charakterysty- 
czną cechą ludów wschodnich, a zwłaszcza Io- 
djan. Ów chłopaczek jest niewątpliwie tem, co 
nazywają „dobrem medium !“ Pod wpływem ma 
gnetyzmu powtórzył on to, co było w umyśle 
osobie magnetyzującej. Zgłębiłem teorję jasno- 
widzenia i przekonałem się, że zjawiska m:+gne- 
tyzmu zwierzęcego zawsze zamykają się w tych 
granicach. Indjanie wszelako sądzą inaczej i są 
przekonani, że osoba zamaguetyzowana widzi 
rzeczy niedostępna dla oka i to przekonanie 
dodaje im siły i wytrwałości. Wspominam o tych 
szczegółach jedynie dla tego, że przedstawiają 
one naturę ludzką ze strony nowej,.a panu za- 
pewne niezuanej. Że jednak jasnowidzenie nie 
doprowadziło ich do niczego, czyli że nie wie- 
dzieli co pan Franklin zrobił z djamentem, naj- 
lepszy tego dowód mamy w błędzie, jaki popeł- 
nili tegoż wieczora. 

— Jakiż to był błąd ? 

— Że dali się wyśledzić panu Betteredge, gdy 


Kazimierz Lewicki 
ulica Mikaa |. 6. 


najnowsze stożkowate cy- 
lindry do zwykłych lamp 


„HELIOS“ 


Podwójne światło bez zwiększenia 
kosztów. 


Pęknięcie prawie wykluczone. 895 


Satuka 12 et. 


den 40 Jahren ihres Bestandes ist sie dom Motto 


agendsteu Werke der Neuzeit bezaichnet. 


erscheinende 


mit authentischen Ziehungalisten, 


„Ibr Miirtyrerthum* von B., 


IMĘ Probenummern werden auf Wunsch bei Angabe der Adresse gratis ttbersendet. WE 


Odpowiedzialny redaktor Wacław 


Am Eg” 1. Jänner "FTR beginnt ein neues Abonnement auf 


„DIE PRESSE”. 


Dieselbe geniesst mit Recht den Ruf, dass sie das objectivste politische Tagesjournal sei; in 


czatowali w nocy na tarasie. Mniemali więc, że 
djament jest w pałacu, a jak pan wiesz, spoczywał 
już od kilku godzin w banku we Frizinghall. 
Zjawili się dopiero po kilku tygodniach, w dzień 
urodzin panny Verinder. Byłem temu obecny i 
dowiedziawszy się od pana Franklina o wszyst- 
kiem, radziełm usilnie, aby stosownie do planu 
pułkownika, djament przerobić na kilka brylan- 
tów. Był to jedyny sposób uchronienia panny 
Verinder od niebezpieczeństwa, które ustawicznie 
wisiałoby nad jej głową. Djament jednak zginął 
tej samej nocy ina tem się kończy pierwsza część 
spisku. Ozy dotąd zadowolniłem pańską cie- 
kawość ? 

— Najzupełniej. 

— Idźmy więc dalej. Pierwsza sposobność 
odzyskania djamentu wymkunęła się Indjanom z 
chwilą osadzenia ich w więzieniu. Co do spo- 
sobności drugiej, mogę panu powiedzić, że po- 
zyskali ją podezas pobytu za kratą. 

Otworzył pugilares i mówił dalej: 

— Bawiłem wówczas u przyjaciół we Frizing- 
hall. Na parę dni przed uwolnieniem Indjan, 
dyrektor więzienia przybył do muie z listem, 
wręczonym przez kobietę, u której Ipdjanie na- 
jęli mieszkanie. List był z Londynu, z dziel- 
nicy Lambert, jak dowodziła pieczęć pocztowa; 
adres lubo napisany poprawnie po angielsku, 
różnił się jednak od zwykłego sposobu adreso- 
wania listów. Otworzywszy kopertę, dyrektor 
zobaczył w środku nieznane sobia pismo i do- 
myślając się, że są to znaki indyjskie, przybył 
do mnie, prosząc o przetłumaczenie — i oto Są. 

Podał mi pugilares. Najprzód przeczyta- 
łem adres, napisany bez żadnego znaku pisar- 
skiego i jednym ciągiem, jak następuje: 

„Do trzech mężów indyjskich mieszkają- 
cych u pani Macann we Frizinghall w Yorks- 
hire.* Potem następował tekst indyjski, który 
przeczytałem w tłumaczeniu: „W imieniu Władzcy 
nocy, którego tronem jest antylopa, a ramiona 
jego sięgają czterech krańców Świata: bracia, 
zwróćcie oblicza wasze ku południowi i przyjdźcie 
do mnie na wielką ulicę, wiodącą do mętnej 
rzeki. Powód jest następujący: widziałem go na 


zniżenie ceriy. 


Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło ŚĆ ję cenę dzieła 


KAPITAN FRACASDE 


przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego 

Powieść tę, dwutomową, będącą jednen 
szych areydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 
zaliezką 1 złr. 40 et. 


1 złr. 10 eentów, a 


Administracja „Przeglądu“ 
Lwów, Sykstuska 45. 


0000000000 0000000000000 


„Gleiches Recht für Alle" treu geblieben. Auf politischem 


Gebiete massgebend, berichtet sie über alle Vorgänzə der ðstərreichisch-ungarischen Monarchie, besitzt 
Correspondenten in allen grósseren Städten des In-und Ausiandas ; ihre Berichterstaztung über die Krank- 
heit des deutschen Kronprinzen und ihre Telegramme aus Berlin und Paris waren vielfach jener anderer 
Journale voraus; ihre Geschåftsrubrik geniesst ob ihrer Reichhaltigkeit einen anerkannten Ruf; der 
„Local-Anzeiger.* ist eine Specialität, in der das tä liche Leben der Residenz aine ebenso ausführliche, 
ala interessant redigirt Darstellung findet; das Feuilleton der „Presse“ ist sehr abwechslungsreich u d weist 
die ersten literarischen Gróssen auf; anf dem Romangebiete wird nur das Neueste gebracht. 


Für unser Roman-Feuilleton ist bestens gesorgt. Bis Ende dieses Jahres läuft der neuste Roman 
F'riedrich Spielhagen”a: „Noblesse oblige'. Unmittelbar nach Abschluss dieses 
Romans ver0ffentlichen wir einen hoehinteressanten Roman; 


„„Pliindere den Nichsten'* 


von E. D. Gerard. Unter diesem Psendońyin verbirgt sich die Gattin eines Österreichischen Feldinarschail- 
Lieutenants, die, eine geborene Englanderin, den Roman in englischer Sprache ers:heinen liess. Er rief 
in England Sensation hervor und wird von der englischen und deutschca Presse ala eines der hervorr- 


Die „Presse“ ist aber nicht blos objectiv, interessant, reichhaltig und gediegen. sie ist aucb 
das billigste Blatt, denn rie bietet erstens eine eigene illustrirta, alle 14 Tage erschainende, in ihrem 
Abonnement inbegriffena Unterhaltungsbeilage, das bekannte und beliebte Familienblatt. 


„An der schönen blauen Donau“, herausgegeben von Dr. F. Mamroth, 


Zweitens enthält die „Presse“ elne vollstiindige, periodisch, numittelbar nach der Ziehung 


IE V erlosungs-Zeitung, "pd 


welche bereitwilligst Auskunft itber gezogene Lose, iibor Wertbpspiere 
etc. gibt, und ihren P. T. Aboi:nenten in der Provinz, ohne Anspruch auf eine Provision, in verlässlichster 
Weise den Kauf odór Verkauf von Werchpźpieren vermittelt. 

Durch die Gratisbeilage An der schönen blzuen Donau“ und die „Verlosungs-Zeitung“ wird 
das separate Halten ao'cher Journale erspart und das Abonnement dor 
billiger ; wir sind daher berechtigt, zu sagen, dass die „Presse“ das billigste Tagesjournal ist. 

Drittens ist die „Presse* bereit, jedem 
bisher erschiərenon F-rtsetzuugen des laufenden Ru mans „Noblesse oblige‘ von Friedrich Spielhagen. 
gow'a ala bes ndare Prämie zwei der folgenden Romane nach Anawahi, br: chirt, gratis zusenden : 
beiden Oukelt‘von H. Littrow, „„Raugraf* von Léon Sioet, „Stolze Herzen** von Max v. Weissenthuru. 
f „Die Marmorköpfe“ 
von Ernst Ziegler, „Der böse Genius“ von „Wilke Collans“ „Das Leben kein Traam“ von Heron. Lorm, 
„High-life“ von Frau Baronn Suttner, „Die Damen von Croax Mort“ von George Ohnet, ,,Nos non 
Nobis von Heinrich Littrow, „Zwischen Vater und Sohn** von Albert Delpit. 


Probenummern werden bei Angabe der Adresse auf Wunsch gratis gesendet. 


Abounements-Prelse der „Presse“ (Morgen-und Abendblatt) sammt illustirtem Famillienblatt „An der 
schönen blauen Donau" und Verlosungs-Zeitung 


m” Fir die Provinz: "PA 


Presse” stellt sich um so Vieles 


nau eintretenden Quxrtals-Abonnenten de 
„Die 
von Manrus 


Jokai, „Monte Carlo* 


Mit täglich einmaliger Postyersendung: Wit täglich zwelmaliger Postvyersendunz: 
Pro Monat Oe. W. fl- 2:35 Pro Monat 0e. W. fl 2.70 
” Quartal . . n „ n 4. < © Quartal . n n » 8.— 
halbjährig |. e ary, ar halbjdhrig o. p a „ 16— 

„n ganzjährig- . N S NOZ „ gangjährig . e OT 


Das Abonnement kann tiiglich beginnen und genügt zur E nleitung desselben die Zusendung 
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Die Administration der „Presse“, Wien, IX., Berggasse Nr. 31. 


Nia sio wski. 


z najpiękniej- 


za 


własne oczy.* Nie było daty ani podpisu. Od- 
dałem list panu Murthwaite, wyznając, że nie a 
nie nie rozumiem z tej próbki literatury indyj- 
skiej. : 

— A jednak rzecz dość jasna — odparł pan 
Murthwaite. — Bóg księżyca w mitologji indyj- 
skiej przedstawiony jest jako postać o czterech 
rękach, siedząca na antylopie. Jest to więc 
zwrot bezpośredni, do djamentu braminów, który 
był niegdyś osadzony w czole posągu takiego 
bóstwa. Dodam, że natychmiast po wypuszczeniu 
z więzienia, Indjanie odjechali koleją do Lon- 
dynu. Wiadomo panu, co się stało potem. 

— Wałęsali się koło domu pana Sukera. 

— Qzytałeś pan skargę jego, zaniesioną do 
sądu ? 

— Czytałam. 

— Więc pamiętasz zapewne, że jest tam mo- 
wa o robotniku, którego pan Su er odprawił, 
podejrzywając go o porozumienie z Indjanami. 
Czy rozumiesz pan teraz, kto napisał ów list. 

Związek okoliczności był zbyt jasny, abym 
mógł mieć jaką wątpliwość pod tym względem. 
Teraz dopiero wyjaśniło mi się, jakim sposobem 
Indjanie wpadli na trop djawentu, po jego zni- 
knięciu z domu lady Verindier. — Teraz pan 
ze swej strony zechcesz mi dać wyjaśnienie — 
ciągął pan Murthwaite. — Ktoś musiał zawieść 
djamet z Yorkshire do Londynu; co więcej, ten 
ktoś musiał oddać go w zastaw za pewną zna- 
czną sumę bo inaczej jakimże sposobem dja- 
ment dostałby się do rąk pana Sukera? Czy 
wyśledzono tę osobę ? 

— Bynajmniej, 

— Wszak mówiono coś panu Godfreyu Able- 
white? Słyszałem, że się bawi w filantropa, a 
mojem zdaniem, nie przemawia to wcale na jego 
korzyść. Nie mogłem wymienić Rachali, ale za- 
pewniłem pana Murthwaite, że pan Godfrey zo- 
stał uznany za niewinnego, na mocy takiego 


świadectwa, które dla mnie stanowiło dowód 
nieomylny. 
— Więc zostawmy tę rzecz czasowi — rzekł 


spokojnie pan Maurthwaite — wróćmy do In- 
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JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie, ul. kopernika Nr. 2., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Ozerniowcach Rynek Nr. 3. 


poleca swojego wyrobu 


znakomite środki odszezególnione 7/ma medalami za- 
sługi i 2ma dyplomami nznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


PUDR KSIĄŻĘCY. 


Jestto najczystsza i najdwlikatniejsza mącska roślinna, przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje piękną. naturalną białość i jast nisocenio- 
nym środkiem do upiększenia twarzy. 


Pudełko małe pudru białego 60 ct., 


Usuwa z twarzy pryszeze, liszaje. trądziki, 
skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospewe. 
i wydelikaca. 


NIGRETI 


" 


zir. 1.50. Różowy dla blondynek à kremowy dla ssatynek i brunetek, 
małe pudełko po 70 centów, większe złr. 1.20), z łabędzikiem ztr. 1.60. 


WODA FIJOŁKOWA. 


CEZARIN PU RA 40 centów. 


wyborny Środek do natychmiastowego farbowania włosówt'w r na ały 
i piękny kolor czarny lub ciemry; jest on zupełnie nieszkodliwy 
310 i w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr. 
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Ceny mniżone. W 


piecznie w banku. Kiedyż więc nastręczy im 
się trzecia sposobność osiągnięcia celu swych 
zabiegów ? 

— Teraz rozumiem — zawołałem — i wiem 
już, eo znaczyła dzisiejsza bytność owego In- 
djanina u mnie i u pana Sukera! Indjanie chcą 
wiedzieć napewno, kiedy djament zostanie ode- 
brany z banku, bo wtedy najłatwiej będą mogli 
go pochwycić, — Zgadłeś pan. W rok od daty 
zastawienia djamentu Indjanie będą nań czato- 
wali. Kiedy prawdopodobnie djament mógł być 
zastawiony ? 

— Zdaje się, że w ostatnich dniach czerwca. 

— A jesteśmy przy końcu roku 1848. Otóż, 
jeżeli nieznana osoba zdoła wykupić ów djament, 
to wejdzie napowrót w jego posiadania w osta- 
tnich dniach czerwca 1849 roku. Ja wtedy będę 
pewnie o tysiąc mił od Anglji. ale pan powi- 
nienbyś zapisać sobie datę i być koniecznie pod- 
ówezas w Londynie. 

— Więc sądzisz pan, że wtedy zajdzie coś 
ważnego? — zapytałem. 

— Wolałbym, eo do mnie, być między dziki- 

l mi fanatykami Azji Środkowej, niż przestąpić 
próg banku z djamentem braminów w kieszeni— 
odparł pan Murthwaite. — Dwa razy [ndjanie 
nie dopieli celu, panie Bruff; ale jestem silnie 
przekonany, że dopną go za trzecim razem. 

Na tem skończyła się nasza rozmowa. Po- 
dano kawę, powstaliśmy i po chwili wszyscy 
goście przeszli do salonu. 

Zapisałem sobie datę ita notatka zakończa 
moje opowiadanie, 

Na czerwiec 1849. W końcu tego miesiąca 
dowiemy się czegoś o Indjanach. 

A teraz składam pióro, ustępując miejsca 
innemu sprawozdawcy. 


Opowiadanie Franklina Blake. 


ROZDZIAŁ I. 
W pierwszych miesiącach 1849 podróżowa- 


cjonalnej porady i 


1702 


J. D, Kuvpiel u 


stwa nakretnie. 


całe 1 zł, z łabędzikiem 


dla zabawy 


pierzchnienie i luszczenie 
Twarz edówieża, wybiela 


; 1776 
wygubienie nagniotków 
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łem po Wschodzie, gdy list, otrzymany od pana > 


Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy. 


Paniom i panom potrzebującym dyskre- 
pomocy 
ndziela takową z gwarancją pożądanegi 
skutku i najóciólejszej tajemnicy, doświad 
czony od kilkunastu lat praktykujący 


Spocjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych. 
Przyjmuje od 9—12 godziny i od 2 ! 
przy ułicy Sobieskiege Nr 12 na I piętrze 
wchód przez podwórze. 
Na EAA listy pod adresem 


1 ica Sobieskiego liczba 12 
odpowiada bszzwłocznie i wysyła lekar- 


Abonować można: 


dzienniki polityczne, 
beletrystyczne 


gazety modne, 

CZASOPISMA ZAWODOWE, 

humorystyczne, 
gazety finansowe i kursowe, 

spisy wylosowań 

i różnych ciągnień, 

jakoteż wszelkie gazety światowe we 

wszystkich językach najwygodniej w 
BIÓRZE DZIENNIKÓW 

ul Kasola Ludwika l. 9. 


Ceny ściśle oryginalne, dostarczanie 
szybkie, regularne i pewne. 


= T itom oj 
djan. Dziś wiedzą już omi,że djament leży bez- | Bruff, zmienił dalsze moje plany. ! 


Straci 


M 
ea którego, niestety, prawie nie analen wj 
jego uczynił mnie dziedzicem wielkiego. alej i 
a majątek wkładał na mnie nowe, GOMO à 
gi obowiązki. Dlatego też pan Bruff pro” pyi 

l 


corychlej powrócił do Anglji. Nazajubre gie 


już w drodze. Odjeżdżając z Angljh „godów? 
w seren pamięć gorzkiego zawodu, SP goii] , 
nego postępowaniem Racheli. Miałem poih 
że oddalenie i czas pozwolą mi o niej 28P o 
Ból mój, w samej rzeczy, uśmierzyć mogo I 
w miarę zbliżania się do kraju, skutki “Sgn 


karstwa żacierały się szybko. Z jej imieni 90% 

ustach pożegnałem Anglję a powróciws”* 

najpierw zapytałem pana Bruff. 
Opowiedział mi wszystko, co 


bem oao asi 


de 
zaszło Poya l 


mej nieobecności, nie mówiąc co jest Pr jego” ri 
że Rachela zerwała z Godfreyem. Nie ar pdg? 
ciekawie, bo była to zbyt drażliwa kwesti woi 
nich obojga, i dla mnie. Po wybuchu W. do 


zazdrości, której nie zdołałem pohamo gk 
wiedziawszy sią, że Rachela przyjęła 3 PRL 


doznałem ulgi, gdy pan Bruff mi ozn gk i 
dojrzała uwaga skłoniła ją do cofnięci®è Pa je ii 
czenia, uczynionego nierozważnie, jes" 
komyślnie. 


w 

Dowiedziawszy się o przeszłości, opróńję , 

łem usłyszeć o teraźniejszości, zawsze W .„je | | 
sieniu do Racheli. Pan Bruff zaspokoił mao gł 
kawość, mówiąc że Rachela mieszka 2% qe | 
1 

i 

i 
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land-Place, u pani Merridew, siostry 19 "LA 
rinder, a swojej stryjanki, którą wykonam“ 
stamentu wybrali za opiekunkę, 
W pół godziny po otrzymaniu tyć 
zówek, nie uprzedziwszy pana Bru 
zamiarze udałem się na Portland-Place- 
który mi otworzył, nie wiedział nape 
panna Verinder jest w domu. Wręcz 
kartę wizytową, mówiące że zaczekam. 
potem lekaj wrócił, z oznajmieniem, że P 
Verinder wyszła przed godziną. K 
(0. d. 


FLA 
f ri 
Lo ul 


n 
da 
ma 


Prawdziwe 


sukna berneńskić 
na porę jesienną i zimowy, 


które p d względem dobroci 1trwi, 

łości każdy inny wyrób przew ny 

szają, wysyła za zaliczką iabry* 
SKŁAD SUKNA 


Siegel-Imhof w Bernie: 


1. Resztki sukna na ubrani? 


lekarskiej 


63—9 


0 z najlepszej ew- 


Mtr. 31 4xcj wełny 


1. Resztki na czarne galow? 
1756 9—20 ubranie 


maz 2 
Mtr. 315 dora szATNEBA zł. 0 
9 jlep. i 
Mtr. 8%* stają Beteg Zł. 9, 
Każda reasztka jest zupełnie o” 
starozająca na ealo ubranie m4 
(aurdut. spodnie i kamizelk8)* 
Zimowe sukna na paltoty, 
Mtr. 2 dobrego sukna Boy zł. 18 
Mir. 2 najlepsz. sukna Boy zł. 59, 
Mtr. 2 dobrego Palmerstonu zł» 7. 


950 


Mtr. 2 najlepsz. Palmerst zł. #iz 
Mir. 179 5, wow Aladi 
Kamgary, Tilffel, sukna na ds 
skie płaszeze na słotę, jak rówa 
wszystkie gatunki towarów suk'9 
nych, policca się jak najtaniej. 
Na żądanie rozsyła powyższił 
ma próbki darmo 1 epłatuie: 


i nauki, 


6-? 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


KOSZULE SALONOWE I WEŁNIANE 


systemu Dr. JAEGERA po 1.50, 2, 2.50, 


koszule i kalesony dla uczniów od BO ct., najnowsze kołnierzyki 
poczwórne po 20 ct. sztuka 


w jedynie dostać można w nowym specjalnym składzie bielizny 


MAURYCEGO BIRNBAUMA 


we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika Liczba 37. 


1777 3—6 


Na gwiazdkę! 
Dekoracje olśniewające 


na drzewka nieznane dotąd, 


świeczki, lampionki, lichtarzyki i t. p. we wielkim 
wyborze. 
Praktyczne podarki na gwiazdkę jako to; dy- 
wany i dywaniki strzyżone, smyrneńskie, korko- 
we, portjery i japońskie parawaniki. Specjalność: 
Kołdry wełniane litewskie niezrównane w dese- 
niach i jakości po 7:50, 10, 15, 18, 21 i 256 złr 
za sztukę P 
SENZACYJNA NOWOSC! 
Zadziwiająco tanio imitacje kokoso ych CHODNIKÓW no 60, 
15, 96 et. za metr. DYWANÓW po 6 do 7 zł. DYWANIKÓW 
po zir. 1:50 za sztuką. 
Sortymenta do ubrania drzewka po 1, 2, 8, 4 do 20 złr. 
1781 2—3 poleca 


Magazyn tapet i dekoracyj 


A. KRZYSZTOFOWICZA 


we Lwowie, płac Halicki l. 2. 
EILI A w Czerniowcach, ulica Główna liczba 17. 


Zamówienia z prow neji załatwiam odwrotną pocztą. 
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Flaneli, Barchany Magaz 


białe i kolorowe we wszystkich gatunkach | 
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pod „złotym 


poleca po najniższych cenach 


yn F. KNAUER i SYN 


Z drukarni i łitografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 17+ A.) 


do grania F. Piatnika 


marki, sztony, kasetki do tychże, sza: 
a chownice, szachy, domina i arcaby 


* oleca najtaniej MAGAZYN 


BRACI LANGNER | 


1179 1—42 4 Lwów ulica Halicka I. 16. 
Cenniki darmo i optatnie. 
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„aw 
Kompletne skrypta dla egaa min ia 
chunkowości państwowej, Za mie, į 
lə pezbycia, — Łaskawe zgłosze™! 
dnik past. rest. Myślenice,  —— 4s 


U 

Na dniu 16 Stycznia 1588 ° 8 

l0 rano odbędzie sią w Ousowcś_. po 
cja kolei Buczacz — licytacja rar) i 
wierzchowe, zaprżęgowe, młodz! 

b ęta ze stada tamtejszego» 


Anonse PP. Abonentów. 


Nauczyciel, który już w kilkn arysto- 
kratycz*ych domach z zupełnem zadowo- 
leniem redzieów zajmował się wychowa- 
niem i przygotowywał uczniów do różaych 
klas giłmnszjalny:h, poszukuje stosowne 
posady na wsi lub w mieście. Adres: K 
M. Z, Kraków, poste restante 


Lwem‘ we Lwowie. 1477 21-52 


